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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4‘80 — z dostawa 530. —  Zamiejscowe
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5‘30 —  

Zagranicę ! • — P. K. 0 . Nr. 1 4 1 . 6 9 0

Gdy uderzy szkolny dzwonek...
W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się 

w całej Polsce nauka szkolna. Zahuczą 
zagrają nowem życiem budynki szkół, 
a nauczycielstwo i młodzież przystąpią 
z radością do nowego okresu pracy.

Rzecz to na pozór zwvczajna: ten 
p o c z ą t e k  r o k u  s z k o l n e g o .  
Powtarza się się to przecież każdego 
roku, a rodzice witają tę chwilę z pe­
wnym niepokojem: bo to trzeba „ob- 
sprawiać“  dziatwę, postarać się o no­
we ubrania, podręczniki. przyborv do 
nauki.

A  jednak fen n o w y  r o k  s z k o l ­
n y  — to data niezwykle ważna nie- 
tylko w życiu młodzieży naszej i jej 
nauczycieli, ale w życiu c a ł e g o  s p o  
ł e c z e ń s t w a ,  całego narodu.

W ychowanie młodych pokoleń — 
to zadanie ogromnie trudne i odpo­
wiedzialne, a ważne i d o n i o s ł e  
s z c z e g ó l n i e  d l a  m ł o d e g o  
P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  które — 
idąc w przyszłość nieznaną w warun­
kach nieraz ciężkich i zwikłanych — 
potrzebuje coraz więcej zdrowych du­
chowo i fizycznie, świadomych i dziel­
nych obywateli.

już nasi działacze komisji Eduka­
cyjnej zwykli byli mawiać, że P a ń ­
s t w o  ma  p r a w o  urabiać sobie ta­
kich obywateli, taką młodzież, jakiej 
potrzebuje dla poważnych i wielkich 
swo ch zadań. Młodzież wychowuje 
się nietylko dla siebie i dla rodziców, 
dla szczęścia i powodzenia indywidual­
nego i rodzinnego, ale w y c h o w u ­
j e s i ę  t a k ż e  d l a  n a r o d u ,  dla 
całego społeczeństwa, którego najwyż­
szym. najcelniejszym wyra2em  jest or­
ganizacja państwowa.

Wedle pojęć największych pedago­
gów czasów nowożytnych, (włączając 
tu i starożytnego Platona). Państwo 
staje tedy wobec młodzieży w roli 
w i e l k i e g o  w y c h o w a w c y ,  dzia 
łającego na młode dusze i umysły z a 
p o ś r e d n i c t w e m  n a u c z y c i e -  
1 i, a przy pomocy j z uwzględnieniem 
interesów rodziców. Państwo, jako 
wyraz absolutnej i najistotniejszej w o­
li społeczeństwa, w i e  n a j l e p i e j ,  
czego m łodym  pokoleniom potrzeba, 
w jakim kierunku mają być one ura­
biane. Państwo tw orzy sobie nowy 
typ obywatela danego narodu, takie­
go obywatela, któryby szczęście oso­
biste umiał łączyć ze szczęściem j po­
tęg ą  swej zorganizowanej w Państwo 
Ojczyzny..

Polska ma już dzisiaj dokładnie 
wytyczony i ściśle sformułowany 
i d e a ł  w y c h o w a w c z y .  Szukała 
go długo, rozpisywała rozmaite an­
kiety i kwerendy, szukała wzorów za­
granicą, we Francji, Anglji, Am eryce, 
Szwajcarji, aż przyszedł człowiek, aż 
Przyszli ludzie, którzy ten ideał w y- 
chowawczo-obywatelski w y d ź w i -  
8 n ę 1 i z najpiękniejszych t r ą d y -  
c V i p o l s k i c h  i z żywej, mocnej 
P 0 1 s k i e j r z e c z y w i s t o ś c i .

A  ideał ten, ogłoszony Polsce przez 
lozefa Piłsudskiego i realizowany 

Przez ludzi takich, jak Sławom ir C zer­
wiński j Janusz Jędrzejewicz, jest t a- 

P r o s t y ,  taki jasny i piękny w  
prostocie, że wydaje się nam 

j^emś naturalnem i dawno znanem: 
r z e . ba n a m  w y c h o w a ć  m l  o-

1 e 2 n a s z>:„ ten najdroższy skarb

k i
swe

narodu, na ludzi zdrowych, pięknych 
i silnych, na Polaków go'ących i ofiar­
nych, na obywateli, którzyby pragnęli 
przedewszystkiem dobra i potęgi swe­
go Państwa; bo w sile i piękności na­
szego Państwa jest przecież siła i pię­
kność nasza własna.

Zadania tego dokonać ma właści­
wie S z k o ł a ,  dokonać ma n a u c z y ­
c i e l s t w o .  Ale nie tylko nauczyciel­
stwo bo i rodzice, bo i d o m  r o d z i ­
c i e l s k i ,  a więc społeczeństwo samo.

N ie wystarczą najszczytniejsze idee, 
me wystarczą najmądrzejsze plany i 
program y. nie wystarczą najlepsze 
chęci jednostek w ybranych i Władz 
szkolnych, jeśli nie pojmie swej w aż­
nej roli ojciec-obywatel i m atka-oby-

watelka, jeśli me zrozumie swego 
w s z e c h m o c n e g o  ii! c u d o w ­
n e g o  p o s ł a n n i c t w a  polski nau­
czyciel i polska nauczycielka.

Dusza dziecka, dusza polskiego 
chłopca i polskiej dziewczyny, jest jak 
kruszec szlachetny, z którego twórcza 
dłoń nauczyciela i nauczycielki rzeźbić 
nteże d z i e ł a  p i ę k n e ,  tchnąć w 
nie życie, siłę i radość. Dusza dziecka 
jest złocistą gliną w rękach nauczycie­
la, z której ulepić można bóstwo lub 
potwora. ''

D l a t e g o  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  n a u c z y c i e l s t w a  jest tak 
ogrom na; bo i rola jego jest jedną z 
największych j najważniejszych w 
Państwie. '

Nauczycielstwu obojga płci powie- . 
rza Państwo i społeczeństwo misję, o 
której tak górnie pisał niegdyś Pira­
mowicz, misję, z której spełnienia zda- ' 
dzą kiedyś sprawę przed historją.

W  chwili, gdy otwierają się znowu 
podwoje szkół polskich, a słowo nau­
czyciela i nauczycielki padać zacznie w  
umysły ; serca młodzieży, jak siew no­
w y pod zboże jare, cale społeczeństwa 
s p o g l ą d a  z u w a g ą  n a  s i e w ­
c ó w ;  zna ich pracowitość i rzetel­
ność ich trudu, zna głębokie umiłowa­
nie nauczycielskiego urzędu, doświad­
czyło tylekroć obywatelskiego ducha; 
to też — powierzając im znowu dzie­
ci swoje na długi rok serdecznej współ 
pracy — u f a  n i e z ł o m n i e ,  że u- 
czynią z tej młodzieży ludzi dzielnych. 
Polaków nieskalanych i miłośników 
P a ń s t w a  n a s z e g o  niezdradliwych 
a zawsze wiernych.

Ę  ostatniej chwili.

Konflikt między Rzymem a Watykanem
będzie w krótce zlikwidowany.

Rzym, i września. (PAT.) Per­
traktacje w sprawie likwidacji kon­
fliktu włosko - watykańskiego i osią­
gnięcia porozumienia w  sprawie akcji 
katolickiej, znalazły pozytywny Wyraz 
w postaci zwrotu władzom kościelnym 
na prowincji zasekwestrowanych do­

tychczas lokali stowarzyszeń katolic­
kich. W  samym Rzymie sprawa ta nie 
została jeszcze przeprowadzona z po­
wodu trudności technicznych. Krok 
ten uważany jest jako wstęp do dal­
szych posunięć, mających na celu po­
twierdzenie fpraw Kościoła w zakresie

Dzisiejsze ciągnienie dolarówki.
(Telefonem od naszego koresoondenta.)

Warszawa, i i września. W  dzisiej- 

szem ciągnieniu premjowej pożyczki 

dolarowej padły następujące wygrane:

40.000 doi.'— N f. 262703;

8.000 doi —  N r. 90661;

Nr. 538589, 289957,

136 53G

3.000 dok
543485;

1.000 dok — N r. 405270,
356621, 1268993, 583709;

500 dok —  N r, 1188096, 12 12 35 7 ,  
1027333, 10 5137 , 177646, 1401387,
769315, 115 12 9 , 1230701, 1487722.

Wypadek samolotowy w Przemyślu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Przemyśl, 1 września. W  dniu 
dzisiejszym o godz. 6.30 rano w Pral- 
kowcach koło Przemyśla wydarzyła się 
katastrofa samolotowa. Mianowicie 
dwaj oficerowie lotnicy: porucznik-
pilot Baranowski i por. - obserwator 
Smoliński odbywali ćwiczenia woj­
skowe na samolocie typu „Potez" Nr.

41 1 18.  W  czasie lądowania samolot, 
tocząc się po kraju łąki, wpadł do ro­
wu, którego lotnicy nie mogli niestety 
zauważyć. Samolot wrył się przodem 
w ziemię, doznał zniszczenia podwozia 
i złamania śmigieł. Obydwaj lotnicy 
wyszli na szczęśde cało z wypadku, 
doznawszy jedynie lekkich kontuzji.

-o -

Teatry warszawskie nieczynne.
Warszawa, 1 września. (PAT.). 

Teatry miejskie z dniem dzisiejszym 
są nieczynne aż do odwołania. Dzień 
wczorajszy by} decydujący dla losów 
opery i Teatru Narodowego. W czoraj 
na specjalnie zwołanem posiedzeniu 
plenarnem magistratu, po rozważeniu 
szeregu wniosków uchwalono: 1) ska­
sować ostatecznie operę, 2) powierzyć 
reorganizację Teatru N arodowego se- 
njorowi artystów polskich, mającemu 
chlubną kartę w  dziejach teatru pol­
skiego. Ludwikowi Solskiemu. D yrek­
tor Solski propozycję przyjął, osta­
teczne jednak załatwienie sprawy u- 
zależniorie jest od możliwości finan­
sowych miasta w stosunku do teatrów 
miejskich.

W czoraj również odbyła się nowa 
konferencja dyrektorów Z. A . S. P. 
ze Związkiem dyrektorów  teatrów. 
Chodziło o ustalenie platfomy dla dy­
skusji pomiędzy przedstawicielami o- 
bu związków. P. Śliwicki oznajmił, iż 
bez porozumienia z delegatami Z. A . S. 
P. mc może się zgodzić na przyjęcie 
propozycji wypłacania aktorom  w 
lipcu i sierpniu po pół gaży, gdyż u- 
chwałę tę walny Zjazd odrzucił, do­
magając się utrzymania pełnego sezo­
nu. W obec takiego stanowiska p. Śli- 
wickiego dyr. Szyfman uznał za bez­
celowa dalszą dyskusję nad m ożliwo­
ścią porozumienia.

kontynuowania dzieła propagandy re­
ligijnej za pomocą tak zwanej akcji 
katolickiej. W  kołach politycznych w  
związku z powyższemi poczynaniami 
przewidują likwidację definitywną 
konfliktu już w najbliższych dniach, 
przyczem, jak sądzą, nastąpi to w for­
mie deklaracji rządu włoskiego, usta­
lającej podstawy stosunku Kościoła 
do państwa, wykluczając jednostronną 
interpretację poszczególnych artyku­
łów istniejącego konkordatu.

Tragiczny wypadek na 
jeziorze.

Warszawa, 1 września. (PAT.) Z 
Braslawia donosz^j, iż tragiczny wypa­
dek wydarzył się na jeziorze Huśta- 
wa, powiatu brasławskiego. 8 miesz­
kańców okolicznej wsi usiłowało prze­
jechać w malej łódce ma przeciwległy 
brzeg. Łódź na środku jeziora w y­
wróciła się wskutek wiatru, a znajdu­
jące się w niej osoby wpadły do wo­
dy. 4 z nich uratowano, reszta uto­
nęła. Dotychczas ,wy doby to z jeziora 
zwłoki jednej osoby.

Zderzenie statku z łodzią

N. Jork 1 września. (PAT.) W  ka­
nale panamskim nastąpiło zderzenie 
łodzi podwodnej Stanów Zjednoczo­
nych S 12 z małym statkiem handlo­
wym wiozącym 15.000 funtów dyna­
mitu. Na szczęście nie było żadnego 
wybuchu, aczkolwiek siła zderzenia 
spowodowała, iż trzej ludzie zatoń 
wpadli do morza.

Kongres Fidac’u.
Praga, 1 września. (PAT.) Wczoraj 

odbyło się tu pierwsze posiedzenie ple­
narne Kongresu Fidacu. 5 komisji Fi- 
dacu przystąpiło niezwłocznie do pracy. 
Wieczorem minister obrony narodowej 
wydal przyjęcie na cześć uczestników 
kongresu.
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Eksportacja zwłok ś. p. Tad. Hołówki.
W ielka m anifestacja w Truskawcu.

gminy Stebnik, Zwią.zku Pracy O byw. 
Kobiet z D rohobycza i  Borysławia, 
W ydziału Powiatowego w D rohoby­
czu, gminy Słońsko, Rychlioe, Mede- 
nice, Uniatycze, Lipowce, Leszna, 
W innik, gminy Truskawiec, Okr. 
T ow . Roln. w Drohobyczu, kolejarzy 
węzła drohobyckiego i  wiele inmych.

Za trumną postępowała żona zmar­
łego a dalej przedstawiciele władz w 
osobach dyrektora dep. Ministerstwa 
Spraw W ewnętrznych Hauke - N o ­
waka, dowódcy O. K. gen. Tessaro, 
naczelnika W ydziału M. S. Z . Schaetz- 
la, radcy M. S. W ewn. Kellera, posło­
wie B B W R . Car, Polakiewicz, W oj­
ciechowski, Zdzisław Stroński, Prezes 
Sądu Apel. W oycicki, naczelnik W y­
działu bezpieczeństwa Rogowski, na­
czelnik urzędu górniczego radca M ar­
kiewicz, członek Unda adwokat z 
D rohobycza dr. Ilnicki, delegacja Izby 
Pracodawców z Borysławia, reprezen­
tacja izraelickiej gminy wyznaniowej 
z rabinem dr. Awigdórem  na czele 
i w. innych.

Dalej kroczyły delegacje wszyst­
kich. związków społecznych, politycz­
nych, kulturalnych i zawodowych 
Zagłębia naftowego oraz nieprzejrzane 
kilkanaścietysięcy osób liczące tłumy 
ludności.

Po przybyciu na dworzec trumnę 
umieszczono w wagonie, udekorowa­
nym zielenią i pokryto  ją wieńcami i 
kwiatami. Przemówienia wygłosili: 
właścciel Truskawca p. Jarosz, repre­
zentant ludności żydowskiej dr. T.m-

nenbaum, przewodnicząca Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w D roho­
byczu, m ajorowa Chom sowa oraz w 
imieniu ludności Zagłębia naftowego 
poseł dr. W ojciechowski.

S. p. Tadeusz Hołówko.

W  chwili zamknięcia wagonu od­
działy wojska i związku strzeleckiego 
sprezentowały broń. O godlz. *2 .15  
pociąg ruszył w kierunku Lwowa.

Żałobna manifestacja
na dworcu kolejowym  we Lwowie.

Truskawiec, 3 1 sierpnia. (PAT). 
Eksportacja zwłok ś. p. posła H ołów ­
ki w Truskaw cu — jak to już wczoraj 
krótko donieśliśmy — zamieniła się w 
olbrzym ią manifestację żałobną, jakiej 
dotychczas ani Truskawiec, ani Z a­
głębie naftowe nie oglądało. O godzi­
nie 1 i-tej przedpołudniem wyniesiono 
trumnę ze zwłokam i z domu żałoby. 
Po odśpiewaniu pieśni przez chór, 
wygłosił przemówienie pastor dr. Kes- 
selring, poczem kondukt ruszył ulica­
m i Stebnieką i Mickiewicza ku dwor­
cowi. N a  czele pochodu jechał od­
dział cyklistów przysposobienia w oj­
skowego z Borysławia poczem postę­
powała kompan,ja honorowa 6 pułku 
Strzelców Podhalańskich, oddziały 
Zw iązku Strzeleckiego z Borysławia, 
Drohobycza, Stebnika i Schodnicy, 
oddziały Federacji Zw . Obr. O jczyz­
ny z Borysławia i D rohobycza ze 
sztandarami i dwoma orkiestrami. D a­
lej niesiono w kondukcie .kilkadzie­
siąt wieńców, w tern kilka od ludności 
ruskiej z okolicznych wsi z napisem 
„tw órcy współżycia narodów " w ło­
ścianie. M. in. niesiono wieńce od: 
starosty drohobyckiego, gminy Pod­
burz, gm iny Schodnicy, Związku 
Strzeleckiego ze Schodnicy, BB W R . 
ze Schodnicy, miasta Drohobycza, 
pracowników spółki akcyjnej „N a f­
ta", Magistratu m. Borysławia, Fede­
racji Zw . O brońców O jczyzny z B o ­
rysławia, właściciela Truskaw ca p. Ja ­
rosza, gminy Stanyla, gminy Solec,

Kondolencje przedstawi­
cieli państw obcych.
Warszawa, 31 sierpnia. (PAT). 

N a  ręce W iceministra Spraw Zagr. 
Becka nadeszło z poselstwa jugosło­
wiańskiego1 następujące pismo kondo­
lencyjne:

Panie Podsekratarzu Stanu! Pod 
glębokiem wrażeniem potwornego za­
machu, który pozbawił życia Tadeu­
sza Hołówkę, b. naczelnika W ydziału 
M. S. Z. gorącego patrjotę i w ybitne­
go1 polityka pospieszam w yrazić Panu 
moją głęboką sympatję i ubolewanie 
z powodu żałoby, jaka okryła Polskę. 
(— ) Ivo  de Guilli.

Warszawa, 3 1 sierpnia. (PAT).
Poseł estoński, oraz charge d ‘affaires
Finlandji złożyli dziś osobiście w M. 
S. Z. kondolencje Rządow i polskiemu 
w imieniu swych rządów z powodu 
tragicznego zgonu ś. p. Tadeusza H o­
łówki.

Warszawa, 31 sierpnia. (PA T ).
Ambasador Francji Laroche przesłał 
na ręce podsekretarza stanu Becka 
list, w yrażający współczucie z powodu 
tragicznej śmierci posła ś. p. Tadeusza 
H ołów ki, podnosząc wysokie zalety 
Zmarłego.

Warszawa, 3 1 sierpnia. (PAT).
Przedstawiciel poselstwa Z SSR . w
W arszawie złożył w M. S. Z . wizytę 
kondolencyjną z powodu tragiczngo 
zgonu ś. p. posła Tadeusza H ołów ki.

Genewa, 31 sierpnia. (PAT). Ju tro  
rano w tutejszym kościele katolickim  
odprawione zostanie nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. posła Tadeusza 
H ołów ki.

Zebranie grupy robotni­
czej B. B. W. R.

Warszawa, 1 września. (jPAT.). 
Pod przewodnictwem posła Tom asz­
kiewicza, odbyło się wczoraj posiedze­
nie grupy robotniczej B. B. W . R . Z e­
brani złożyli hołd śp. Tadeuszowi H o- 
łówce, z którego inicjatyw y powstała 
grupa robotnicza i której zm arły był 
przewodniczącym. Następnie om ó­
wiono udział grupy robotnicze' w  spo­
łecznych komitetach walki ze skutka­
mi bezrobocia.

W czorajsza manifestacja żałobna 
na lwowskim  dworcu kolejowym , 
stwierdziła, jak głęboko, społeczeństwo 
odczuło ogrom  poniesionej straty. 
W ykazała ona również, że — zrówno­
ważone i zdyscyplinowane — wierzy 
ono w zapewnienia apelu p. W ojewo­
dy lwowskiego i ze spokojem  oczeku­
je w yniku śledztwa oraz ukarania 
zbrodniarzy, mordujących w  podstęp­
ny sposób działacza, przesiąkniętego 
na wskroś najszczytniejszemi ideałami.

Mimo tłumów, zebranych przed 
dworcem i na dworcu dookoła żałob­
nego wagonu z czarną trumną w  po­
środku, zasypaną wieńcami z szarfami 
o  napisach polskich i ruskich, nie za­
brzmiał ani jeden okrzyk, który sta­
nowiłby niemiły dysonans w  ogólnem 
skupieniu, i smutku. N a twarzach 
przebijało się jeno wielkie współczu­
cie dla najbliższych sercu niewinnej 
ofiary i troska o to, co najbliższe dni 
przyniosą dla Państwa, potrzebujące­
go powszechnej harmonji ł spokoju 
w czasach gospodarczo tak ciężkich, 
wym agających ogólnego, stokrotnie 
spotęgowanego wysiłku, b y  dopłynąć 
do wytkniętego sobie celu.

W agon żałobny wraz z wagonem 
osobowym  I-szej klasy, w którym  
znajdowała się m ałżonka ś. p. Tadeu­
sza H ołów ki, w towarzystwie pos.l* 
polskiego w R ydze, Ministra A rci­
szewskiego z żoną, związanego węzła­
mi przyjaźni z zam ordowanym , od­
czepiono w Skniłowie od pociągu. 
Osobna lokom otyw a przywiozła go na 
dworzec, wyw ołało to kilkunastomi- 
nutowe opóźnienie manifestacji ża­
łobnej.

Z  chwilą wjazdu trumny ze zwło­
kami ś. p. Hołówki' na peron, odezwa­
ły się jęki syren wszystkich lokom o­
tyw . Sprawiło to niezwykle przejm u­
jące wrażenie. Równocześnie zabrzmia 
ly  dźwięki' żałobnego marsza Beetho- 
vena.

W  alei Focha płonęły lampy, osło­
nięte kirem. Tam  też gromadziła się

publiczność, która z powodu ciasnoty 
nie mogła być wpuszczona w obręb 
dworca.

W  salonach recepcyjnych zjawili 
się przedstawiciele wszystkich urzę­
dów, władz i kół społecznych miasta 
Lw ow a i sąsiednich gmin.

Przybyli między innymi p. ‘Woje­
woda dr. Rożniecki, wicem arszałko­
wie Sejmu C ar i Polakiewicz, im. M i­
nisterstwa Spr. Zagr. radca leg.acyjny 
W ojtkowski, gen. Popowicz i gen. 
Czuma z korpusem oficerów, senato­
row ie i posłowie Małopolski W schod­
niej w komplecie, prezydjum m. Lw o­
wa z. Radą miasta in corpore, prez. 
dr. Polak, prez. dr. Piasecki, prez. Mo- 
szoro, prez. dr. Hamerski, wicepr. dr. 
Świgost, kurator dr. Świderski z na­
czelnikam i wydziałów, delegacje U ni­
wersytetu i Politechniki, im. Izby han­
dlowo1 - przemysłowej prez. dr. Szar- 
ski, dyr. Byrka, redaktorzy naczelni 
pism lwowskich: Bronisław Laskow-
nioki, dr. Marceli Szarota, Stanisław 
Zacharjasiejwicz z  gronem dziennika­
rzy, delegaci Związku Nauczycielstwa 
Pol. w  osobach dyr. Beresza i Desz- 
berga, deleg. Tow . Strzeleckiego, T SL ., 
Sokolstwa, Związek pracy obywatel­
skiej kobiet ze Lwowa, Stanisławowa, 
Tarnopola i Stryja, weterani 1863 r., 
delegacja Sądu apelacyjnego, sądów 
okręgow ych i grodzkich, Związek o- 
ficerów rezerwy, Związek podofice­
rów rezerwy, Zw . Legjonistów, Zw . 
Obrońców Lw ow a z prez. Baczyń­
skim, Izba rękodzielnicza z prez. 
Pammerem, Mieszczański Klub Ż y ­
dowski z prez. Wasserem, Żyd. Stów. 
gospodarcze z posłem Jagerem , delega­
cja R ad y powiatowej ze star. Eckhard 
tern, delegacje gmin podmiejskich ze 
Sokolnik, "Winnik i Rzęsny Polskiej, 
delegacje stów. i organizacyj społecz­
nych i naukowych i w  in.

Ze sztandarami przybyły delegacje 
I. Załogi Obr. Lw ow a, Zw. Inwali­
dów, Zw . Zaw odow ych Funkcjona- 
rjuszy Poczt, Zw . Prac. Miejskich z

orkiestrą, Kolejowe Przysp. W ojsk., 
Straż pożarna Miejska i Straż pożarna 
kolejowa i w in.

N a peronie ustawiły się kompanje 
honorowe Zw iązku Strzeleckiego i 
Przysposobienia wojskowego, oraz od­
dział konny Strzelców w  szyku pie­
szym z orkiestrą 40 p. p.

Przed żałobnym wagonem stanęła 
straż honorowa z płonącemi pochod­
niami.

G dy um ilkły dźwięki orkiestry, 
wstąpi} na trybunę p. prezydent mia­
sta, inżynier B r z o z o w s k i  i prze­
mówił w następujące słowa:

Mowa prezydenta
Brzozowskiego.

Rozgrom ieni w wojnie światowej 
zaborcy ziem polskich, wierni swej 
zasadzie „di>vide et im pera" ustępując 
stąd uzbroili bratobójcze dłonie — i 
w chwili, gdy cały świat po czterolet­
nich zmaganiach święcił radosne świę­
to pokoju nad tą naszą dzielnicą, nad 
tym naszym grodem rozszalała m or­
dercza walka. Zapał mieszkańców i 
krew orląt lwowskich zadecydowały
0 przynależności naszej do wiecznej 
Macierzy, Najjaśniejszej R zeczypo­
spolitej.

I przyszedł niebawem znowu czas, 
gdy byt Odrodzonej O jczyzny pod 
naporem wschodniej nawały był nara­
żony na największe niebezpieczeń­
stwo, — a wraz z nią losy europej­
skiej cywilizacji. I oto1 wówczas, kiedy 
z rozległych stepów U krainy cofały 
się wojska polskie wspomagane przez 
bratnie szeregi wojsk ukraińskich, tu 
na tej od wieków krwią obu narodów 
zraszanej Ziemi Czerwieńskiej sprzy­
mierzone wojska stawiają bohaterski, 
w oczach Europy i świata podziw 
wzbudzający, opór przemożnym w ro­
gom i zgodnie z wiekową tradycją 
piersiami s.wemi jak granitowe przed­
murze zasłaniają środkową i zachod­
nią Europę.

Powszechnie znanym jest udział 
T w ój Panie Pośle w tych bohater­
skich wzmaganiach. T o , jednak czego 
nie dokonała w  otwarłem  polu na po­
lu chwały w.raża kula — stało s.ię dzi­
siaj, dziesięć lat później. Skrytobójcza 
kula przecięła pasmo dni Tw ego mło­
dego żywota.

Do głębi przejęci straszliwą zbrod­
nią, która wstrząsnęła całem społe­
czeństwem poLskiem, stajemy tutaj, na 
tern pobojowisku, kóre dziś jeszcze 
nosi ślady kul i, szrapneli — by Cię po­
żegnać na wieki.

Żegnam Cię Panie Pośle imieniem 
całego społeczeństwa polskiego Ziemi 
Czerwieńskiej, imieniem tego grodu, 
który najbardziej powołanym  jest oce­
nić ogrom, wartość i znaczenie T w o ­
jej pracy znojnej i ofiarnej. Żegnam 
Cię Panie Pośle imieniem całej lw ow ­
skiej ■społeczności1 bez .różnicy w yzna­
nia i narodowości.

Żegnam Cię Panie Kolego imie­
niem posłów i senatorów tej ziemi bez 
różnicy ugrupowań politycznych.

Żegnam Cię Drogi Panie Tadeu­
szu, imieniem bliższych przyjaciół po­
litycznych, imieniem tych wszystkich, 
dla których byłeś najlepszym przewod­
nikiem i doradcą w  czasach najcięż­
szych.

— Dziś jeszcze brzmią mi w  u- 
szach Tw e, głęoią serdecznych uczuć 
_  dyktowane słowa, tak  niedawno 
jeszcze wypowiedziane w tym  naszym 
grodzie, podczas gorących dyskusyj 
nad zagadnieniem współpracy i zgod­
nego współżycia dwu bratnich naro­
dów.

Żegnam Cię D ruhu Serdeczny 
imieniem tych szarych zastępów, któ­
re idąc borem, lasem, nieraz przym ie­
rały głodem... Żegnam Cię imieniem 
tu zamieszkałych towarzyszów broni, 
członków naszego zakonu rycerskie­
go. naszego bractwa, którego dumnem 
hasłem była i jest zawsze, po przod­
kach odziedziczona dewiza: „H onor
1 O jczyzna” .

K iedy w rozgwarzc bitewnym  sła­



Nr. 201 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 września 19 31 .
t«— — — —

Str. 3

nia się towarzysz broni, to hasłem na- 
szem. „Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego!". A  skoro pada kolega ser­
deczny i przyjaciel szczery, wówczas 
wierna drużyna rusza w bój krw aw y 
i rozpaczliwy, by pomścić śmierć po­
ległych, zaś na ich mogiłach stawia 
pomn ki z żarliwa prośbą, by z ich 
kości powstali mściciele.

O jakże inaczej dzisiaj w tej walce 
codziennej patrzym y na te epizody 
rozgrywającego się dramatu dziejo­
wego. Pełna świadomość, że inni sza­
tan: są tutaj czynni, każe nam słowa­
mi Wieszcza wznosić przed Tron 
Wszechmogącego błagalną prośbę: .,0 ! 
rękę karaj nie ślepy miecz".

Zdajem y sobie sprawę, że jesteśmy 
świadkami wielkiej ofiary, wielkiego 
misterjum narodowego. W ierzym y 
mocno, że już niedaleki dzień, kiedy 
ponad opary krwi bratniej i ponad 
zalegające świat nigły koszmarne, 
wzejdzie św’ t lepszego jutra, wzejdzie 
radosne jasne słońce dnia pogodnego.

Jakkolw iek wiem y, że jeszcze nie­
jedna trudność piętrzy się przed nami. 
że być może przyjdzie nam jeszcze 
niejeden stoczyć bój ciężki i krw aw y, 
to jednak niezachwiana wiara w  osta­
teczne zwycięstwo krzepi nasze siły.

Żegnając Cie po raz ostatni, w o- 
bliczu tej trum ny, powtarzam y za 
W :eszczem nasze wyznanie w iary, nasz 
zew bojowy, który kornie składamy 
u stóp 'Wszechmocnego Stw órcy:

I z archaniołem Tw oim  na czele
Pójdziemy potem na wTielki bój,
I na drgającem szatana ciele
Zatkniem y sztandar zwycięski Tw ój.

Dla błędnych braci otworzym  serca
W inę ich zmyje wolności chrzest
Wtenczas usłyszy podły bluźnierca
Nasza odpowiedź: „Bóg był i jest".

■»*

Po przemówieniu p. prezydenta, 
orkiestra miejska odegrała chorał, po­
czerń rozpoczęło się składanie wień­
ców na trumnę. Pierwszy wieniec o 
barwach polskich i szarfach w kolo­
rach miasta złożył prez. Brzozowski 
im. miasta Lwowa i Klubu B B W R . 
Następnie im. posłów sejmowych zło­
żyli wieńce pose} Stroński i poseł 
W oytcw icz, im. Zw . Pracy O byw. K o ­
biet posł. Jaworska i prez. Chelińska, 
im. Ruskiej Agrarnej Frakcji i Dom u 
N arodnego złożył wieniec r. Baczyń­
ski, drugi wieniec o- barwach żółto-nie­
bieskich z napisem: „Bojow nikow i
zgody polsko-ukraińskiej" złożono 
imieniem redakcji „Selanyna", im. 
Żyd. Zrzeszeń gospod. złożył wieniec 
pos. Jaeger. dalej wieńce złożyły: 
Lw ow ska Rada Powiatowa, Związek 
Podof. Rez.. Gm ina Sokolniki, Rzę-

sna Polska i in. Podczas składania 
wieńców orkiestra miejska grała mar­
sza żałobnego Chopina.

U  wrót wagonu, zamienionego na 
kaplicę, stanął pastor mjr. Kesselring, 
i po odczy-taniu cytatu z pisma św., 
wygłosił podniosłe przemówienie, w 
ktćrem  podniósł zasługi śp. Tadeusza 
H olów ki, jako tego, który z równą 
miłością odnosząc się do wszystkich 
obywateli kraj ten zamieszkujących,
bez różnicy wyznania i narodowości, 
pragnął ufundować na tych ziemiach 
jedność i zgodę. Śmierć ta — zakoń­
czył pastor Kesselring swoje przemó­
wienie — winna swą tragiczną w ym o­
wa dotrzeć do Genewy i uderzyć w

sumienie tych ludzi, którzy tej zgody 
nie chcą. Lecz Bóg pozwoli, że ta o- 
fiara krwi człowieka, pracującego dla 
najświętszych ideałów, nie pójdzie na 
marne i przyśpieszy spełnienie tych 
zamierzeń dla których On pracował

Następnie pastor pobłogosławił 
zwłoki.

Przy dźwiękach żałobnego marsza 
Chopina, wagon, kryjący drogie szcząt 
ki znikał zwolna z oczu zgromadzo­
nych tłumów. Przesunięty na boczny 
ter, oczekiwał tam do godziny 8.20, 
poczem przyczepiony do pociągu oso­
bowego. wyruszył ku W arszawie, gdzie 
dzisiaj odbędzie się właściwy pogrzeb.

„Times" o zbrodni w Truskawcu.
Londyn, 3 1  sierpnia. (PAT). „ T L  

mes" inform ując obszernie o zam or­
dowaniu posła H ołów ki wyraża przy­
puszczenie, że m ordercy należeli de 
Ukraińskiej Organizacji W ojskowej. 
Również inne dzienniki, dając wzmian 
ki o dokonaniu morderstwa wskazują 
zgodnie na prawdopodobne tło poli­
tyczne morderstwa. „T im es" zamiesz­
cza ponadto w  serdecznych słowach 
utrzym any nekrolog i podaje szczegó­
łow y życiorys ś. p .  posła H ołów ki 
przyczem stwierdza-, że jego pociąga­

jąca indywidualność i uczciwość uczy­
niły go ulubieńcem Marszałka Pił­
sudskiego a także zaskarbiły mu uzna­
nie i sympatję wszystkich stronnictw 
zarówno- rządowych jak i opozycyj­
nych.

W  rażącej sprzeczności do s-tano:- 
w-iska „T im esa" stoi polakożerczy 
„M anchester G uardian" który wybrał 
dzień dzisiejszy dla zamieszczenia aż 
trzech artykułów  antypolskich w spra­
wach ukraińskich.

której mieszczą się największe planta­
cje bawełny jest całkowicie zalana 
wskutek wylewu rzeki Yang-Tse. W e­
dług danych zebranych przez rząd, za­
lana powierzchnia wynosi około 3.600 
mil kw „ obejmując trójkąt na północ 
od Yang-Tse, pod 120  stopniem dłu­
gości geograficznej i 32 stop. szeroko­
ści-. Zamiast położonych nad1 wielkim 
kanałem um knęły zalania jedynie mia­
sta otoczone murami.

Ważne narady na Zaniku.
K on feren cja  P. Prezydenta z M arszałkiem  

Piłsudskim  i Prem ierem  Prystorem .
Warszawa, 31 sierpnia. (PAT.).

P. Prezydent Rzplitej przybył do W ar 
szawy. O godz. 1 1  w  południe P. Pre- 
mjer prystor udał się na Zam ek, gdzie 
został przyjęty przez P. Prezydenta na

półgodzinnej audjencji. O godz. 12  w 
poi. odwiedził P. Prezydenta P. M ar­
szałek Piłsudski. Konferencja między 
P. Prezydentem j Marszałkiem Piłsud­
skim trwała około godzinę.

Przed obradami genewskiemi.
Genewa, 31 sierpnia. (PAT). Ju tro  

zbierze się na kolejną swą sesję Rada 
Ligi Narodów . Obradom przewodni­
czyć będzie hiszpański minister spraw 
zagr. Lerroux.

Genewa, 31 sierpnia. (PAT.). Dziś j 
rano przybył -tu pociągiem paryskim

‘ Minister Zaleski w towarzystwie dy­
rektora gabinetu Ministra Szumlakow- 
skiego. naczelnika wydziału ustrojów 
m iędzynarodowych Raczyńskiego- i 
naczelnika wydziału prasowego Chrza­
nowskiego.

Powódź w Chinach.
Szanghaj, 31 sierpnia. (PAT.). 

Sprawozdanie komendy żandarmerji 
w H ankou dotyczące szkód spowodo­
wanych przez ostatnie w ylew y zazna­
cza. iż zniszczeniu uległo 163.000 za­
budowań, wskutek czego ok. 780.000 
ludzi, tj. połowa ogólnej liczby miej­

scowe: ludności pozbawiona została
dachu nad głową. Liczbę; osób. które 
poniosły śmierć wskutek katastrofy 
wylewu obliczają na 250.000, liczbę 
uchodźców zaś na pół miliona.

Szanghaj, 31 sierpnia. (PAT.) 
Większa część prowincji Kiang-Su, na

Pierwsze trudacści 
gabinetu angielskiego.
Londyn, 31 sierpnia. (PAT.). Od­

byte dziś przedpołudniem pierwsze 
posiedzenie nowego rządu napotkało 
na wstępne trudności swego wielkiego 
zadania, przy ustalaniu form y, pod ja­
ką propozycje rządu będą przedsta­
wione parlamentowi. Przewidywana 
przedtem data 8 września, pozostaje 
nadal prawdopodobna, być może jed­
nak, że parlament zbierze się dopiero 
15 września, gdyż czas. przeznaczony 
na zbadanie sprawozdania obu podko­
misji wydaje się zbyt krótki. Poza 
tein rzad musi się przygotować do 
stawiania czoła żywej opozycji, jaką 
napotka w Izbie.

Zdaleka i zbliska.
T elegraficzne w iadom ości 

ze św iata.
N O W Y  JO R K  Bokser Dempsey roz­

wodzi się. B. szampjon pięściarski ciężkiej 
wagi Jack  Dempsey i żona jego aktorka fil­
mowa Estella T aylor wnieśli do sądu tutej­
szego prośbę o rozwód. Oboje oskarżają się 
wzajemnie o okrucieństwo.

M A D R Y T . Demonstracje. W czoraj wie­
czorem specjalna brygada szturmowa, wezwa­
na została do rozprószenia manifestantów, 
złożonych z członków związków zawodowych 
i strajkujących pracowników telefonów, któ­
rzy wznosili wrogie okrzyki przeciwko rzą­
dowi i władzom bezpieczeństwa. Manifestacja 
odbyta się koło więzienia. W ięźniowie odpo­
wiadali na te okrzyki. W  nocy dwie kom- 
panje patrolowały na ulicach, przylegających 
do więzienia.

JE R O Z O L IM A . Epidemja cholery. W
Bassorach szerzy się epidemja cholery, której 
ofiarą padło wiele osób. W  obawie przed za­
wleczeniem zarazy, rząd perski zamknął 
wszystkie przejściowe punkty graniczne za 
wyjątkiem  Mohammerah, gdzie podróżni, u- 
dający się do Persji, odbywaó muszą kwaran­
tannę. Również Syrja, Palestyna i Egipt w y­
dały zarządzenia ochronne.

PIJCIE
K aw ę R I B D I / A  
Lwów, Rutowskiego 3.
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sztuka w trzech aktach Elmera L. Rice‘a (przełożył St. Stande). Gościnny 

występ teatru „Ateneum" z W arszawy pod kierownictwem Stefana Jaracza.

„U lica" w tytule sztuki R ice ’a 
(skądinąd zresztą zupełnie niesymboli- 
cznej) ma po części znaczenie sym boli­
czne: oznacza ona nietylko ów fra ­
gment życia wielkomiejskiego, który 
autor obrał za zewnętrzne tło dla swe­
go dramatu, ale obejmuje sobą niejako 
całą tę olbrzym ią, pracują-cą i cierpiącą 
część ludzkości, która skazana na od­
wieczną walkę z nieubłaganym losem, 
na walkę o zdobycie środków najpry­
m itywniejszej choćby egzystencji, sta­
je się wykładnikiem  wszystkich najbar­
dziej żyw otnych . aKtuałnych proble­
m ów  społecznych N a kilku piętrach 
wielkiego czynszowego domu w  fa­
brycznej dzielnicy N ow ego Jo rk u  ży­
je stłoczona, niby jakieś kłębowisko 
ludzkiej nędzy, zbrodni i namiętności, 
kłębowisko m ałych, zw ykłych ludzkich 
poczynań i wielkich, niejednokrotnie 
w niebo sięgających tęsknot i p ory­
w ów , jedna z tych przypadkow ych 
społeczności, jakie stwarza życie
każdego wielkiego miasta. Ludzie 
cg różnj rasą i środowiskiem, z które­

go wyszli, różni nawet typem  kultury, 
i stopniem wykształcenia, które repre­
zentują, spotykają się jednak na tej 
wspólnej platform ie życia, którą jest 
właśnie sfera codziennych ich trosk, 
przyziem nych i niskich, tu stają się 
sobie blizcy, egzystencje ich zazębiają 
się o siebie wzajemnie, jak karby ja­
kiejś potwornej m aszyny, pędzonej cu­
dzą ręką w  nieznanym dla siebie celu 
i kierunku. I na tej właśnie platform ie 
powstają między niemi owe ciche, sza­
re tragedje, których tysiące notuje co­
dziennie kronika wielkomiejskich 
dzienników, proste i nieskom plikowa­
ne, poniekąd nawet oczywiste w  ze­
stawieniu zewnętrznych i w ew nętrz­
nych warunków, wśród których żyją 
ci nędzarze, a jednak potworne, bo Do­
ciągające za sobą z,a każdym  razem o- 
fjarę z tego, co człowiekowi każdemu 
winno być największem i najdroższem 
dobrem — ofjarę z życia drugiego 
człowieka.

T ą  tragedją w  sztuce R ice ‘a jest 
tragedja A nny M oran, kobiety zamęż­

nej, stojącej już poza pierwszą m łodo­
ścią, matki dorosłej córki. Życie sprzę­
gło ją z uczciwym , ale prostym  robot­
nikiem, k tóry  zapewniając jej pewne 
minimum egzystencji, nie posiadał i nie 
potrafił jej dać tego, co Annie potrze­
bne jest do życia bardziej, niż nowie- 
trze, którem oddycha i chleb, którym  
się żyw i: odrobinę serca. Szuka wiec
ucieczki od życia uczciwego, lecz no- 
zbawionego prom yka radości i szczę­
ścia w  miłości kochanka. Anna boleje 
sama nad okropną dwoistością swego 
życia, nad ponurą tajemnicą, która 
z czasem zam yka jej drogę do serca 
własnej córki i poniewiera ją w jej o- 
czach w  atmosferze brudnych, obelży­
w ych plotek całej „u licy", lecz niema 
dość siły, by uciec od swego szczęścia. 
Wreszcie stało się, co się stać musiało: 
A nna i jej kochanek, zaskoczeni nie­
spodzianie przez męża, giną z jego rę­
ki. Frank M oran zabija ich nieprzy­
tomnie, po pijanemu, w chwili, gdv 
1 on szukał na swój sposób ucieczki od 
szarej nędzy życia, staczając się rów no­
cześnie w  samą jej otchłań.

Tragedję tę odmalował autor środ­
kami prostemi, nawet brutalnemi, 
z problemu, raz postawionego, _nie za­
wahał się wyciągnąć ostatecznych kon- 
sekwencyj. Równocześnie jednak nie 
ograniczył się do tych konsekwencyj. 
Ja k o  umysł typow o amerykański, pra­
gm atyczny, R ice nietylko pokazuje

straszne zło, trapiące ludzkość, ale 
i zapytuje, jakie są tego pow ody i ja­
kie m ogłyby być środki zaradcze. 
I dziwna rzecz, ten autor, k tóry  przed 
chwilą jeszcze malował to zło barwami 
tak prostemi, nawet naiwnemi, prze­
nosi cały problem na teren psychiczny. 
Pośrednio tylko przez usta starego A - 
brahama Kapłana wskazuje Rice na 
możliwość reform y ustroju gospodar­
czego, jako na środek rozwiązania 
współczesnego kataklizm u społecznego. 
W łaściwy teren reform y leży o wiele 
głębiej, bo w duszy każdego człowieka. 
Zamiast ż ą d a ć  wszystkiego od swych 
bliźnich, oczekiwać o d  n i c h  tego, co 
się uważa za piękne i godne pożądania, 
zamiast czynić w ten sposób swe życie 
zależne od nich, czyż nie lepiej prze­
nieść punkt ciężkości na swą własną 
linję życiową, siebie samego czynić od­
powiedzialnym  za wszystko, co czło­
wieka w życiu spotyka? T ak  zapytu:e 
Rice za pośrednictwem młodziutkiej, 
R ó ży  M oran, córki nieszczęśliwej A n­
ny. R óża w  odpowiedzi na to zapyta­
nie odrzuca dumnie dłoń pomocna, 
którą podaje jej los, odrzuca nawet 
piękne i czyste uczucie młodego Sa­
muela Kapłana; pragnie wziąć na swe 
własne barki ciężar całego przyszłego 
życia, opierając się zawsze i tylko na 
sobie.

I w tem leży nowość w sztuce R i-
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Wrzenie w Irlandji.
Ekstremiści przeciw rządowi umiarkowanemu. —. „ IR A "  organizacja repu­
blikańsko - rewolucyjna. — Tajne magazyny broni i ćwiczenia rewolucjo­

nistów. —  Ręka Moskwy.

W iadomości, jakie co dnia niemal
nadchodzą z Irlandji, wywołują w 
Londynie żyw y niepokój o losy mło­
dej republiki. W skutek kryzysu i 
wstrzymania emigracji do Stanów 
Zjednoczonych A . P., bezrobocie w zro­
sło znacznie, a młodzi bezrobotni sta­
nowią doskonały materjał dla wszel­
kiego rodzaju agitacji wywrotowej.. 
Akcja ta ma dwa źródła: jedno z nich 
tkwi w głównej kwaterze nieprzejed­
nanego radykalnego republikanina de 
V alery, żyjącego z um iarkowanym  
rządem irladzkim na stałej stopie wo­
jennej, drugiego źródła szukać należy 
w Moskwie, która nasłała do Irlandji

Obecne wrzenie w Irlandji śmiało 
nazwać można początkiem ruchu re­
wolucyjnego, wstrzymanego zapewne 
jeszcze przez jego kierowników, ale 
wybuchającego spontanicznie w róż­
nych stronach kraju przy różnych o- 
kazjach. Cały niemal kraj, to dziś je­
den wielki obóz zwolenników de Va- 
lery, zradykalizowanych jeszcze przez 
emisarjuszy sowieckich, którzy roz­
dmuchują panujące w masach niezado­
wolenie.

Zaczęło się od tego, że dw aj stu­
denci, którzy przypadkowo natknęli 
się na obóz rew olucyjny, ledwo z nie­
go uszli z ranami. W skutek ich wska­
zówek, policja odkryła w jednym z 
zam ków zakonspirowany magazyn 
broni i amunicji, między inne mi mi- 
traljezy i bomby. W  kilka dni później 
w tej samej okolicy znaleziono jedne­
go z owych studentów z przestrzeloną 
czaszką. O dkryto również obozy ćw i­
czebne młodzieży rewolucyjnej. T e 
odkrycia w yrobiły w rządzie przeko­
nanie, że sytuacja niewiele różni się od 
tej, jaka panowała za najgorętszych 
w alk sinnfeinistów.

K ilku  rewolucjonistów, schwyta­
nych na gorącym uczynku, stawiono 
przed sądem, trybunał jednak, otrzy­
mawszy listy z pogróżkami, uwolnił 
wszystkich. Bezpośrednio po procesie 
zabity został szef policji lokalnej oraz 
jeden ze świadków.

W  Dublinie nic nie wskazuje na 
wrzenie wewnętrzne. Objawia się to do­
piero na prowincji, szczególnie na 
południu Irlandji. Ale wiele sym pto­
m ów wskazuje na to, że ruch zbliża 
się już ku stolicy. R ząd  zdaje sobie 
z tego doskonale sprawę i przygoto­

wany jest na akty . terroru.. Każdy m i­
nister ma przy sobie specjalną gwar- 
dję przyboczną. Podobnież i, niektóre 
pisma o tendencji prorządowej, przy­
jęły na swój żołd wysłużonych poli­
cjantów i żołnierzy, gotowych w każ­
dej chwili do obrony siedziby pisma.

Sądy z zasady uwalniają rewolucjoni­
stów z obawy przed zemstą.

Minister sprawiedliwości, Fitzge- 
rald Kenney, zamierza wprowadzić 
naazwyczajne zarządzenia. Ma być 
wprowadzona z, powrotem kara śmier­
ci i sądy doraźne.. Policja otrzym a 
szerokie uprawnienia, zaś sądy zwykle 
zostaną zwolnione od sądzenia . cięż­
kich wykroczeń, aby nie narażać ży­
cia sędziów. Jurysdykcja w  takich w y ­
padkach przejdzie w ręce trybunałów 
wojskowych.

Ten stan w yjątkow y zbliżony bę­
dzie bardzo do stanu wojennego. Rząd

Dziennikarze rumuńscy w Warszawie.

W  W arszawie bawi delegacja dzien­
nikarzy rumuńskich na szóstą do­
roczną konferencję polsko - rumuń­
skiego Porozumienia Prasowego (P. 
R . P.). W  skład delegacji wchodzą pp. 
Clarnet, przewodniczący, V ion prezes 
Zw iązku Dziennikarzy i redaktor 
„U niversula“ oraz Totu , redaktor 
„V ittoru la“ , nadto zastępca szefa 
biura prasowego w rumuńskiem Pre- 
zydjum R ady M inistrów, dawny 
attache prasowy poselstwa rum uń­
skiego w Warszawie, Drągu i attache 
obecny Cotrus. Delegacja ta przeje­
chała przez Lw ów  w  sobotę wieczorem,;

powitana na dworcu przez dziennika­
rzy lwowskich i p. Starostę lw ow ­
skiego Gallasa. — N a ilustracji naszej 
widzim y uczestników konferencji w 
sali Klubu Sprawozdawców w Sejmie. 
Siedzą: pp. Jarkow ski (1), I-szy_ se­
kretarz poselstwa rumuńskiego Davi- 
descu (2), T o tu  (3), Drągu (4), Pollack 
(3), Stefan Grostern (6), Cotrus (7), 
radca Czosnowski (8), radca Balacescu 
(9), Je rz y  Szwajcer ( i oj , Dąbrowski 
( i 1), poseł rumuński Bilciurescu (12), 
G rzegorczyk (13), radca H ładki (14), 
Jonescu (15).

Napad na ambulans pocztowy
pod Kołomyją. —  Zamach na pociąg.

Stanisławów, 31 sierpnia. (PAT.). 
Dnia 31 bm. o godz. 14 .30 trzej nie­
znani osobnicy napadli na ambulans 
pocztowy pomiędzy Kołom yją a Pe- 
czeniżynem na terenie gminy Sohów. 
Napastnicy dali z tylu kilkanaście 
strzałów. C ztery kule ugodziły eskor­
tującego ambulans posterunkowego' 
Policji Państwowej Nowickiego' w  ple­
cy, zabijając go na miejscu. Poczty- 
ljon Ławczuk został trafiony w krzy-

teren psychiczny. Jest coś bezwzglę­
dnie wielkiego w wywyższeniu poszcze­
gólnego człowieka i jego duszy ponad 
wszelkie konflikty  zbiorowości, lecz 
równocześnie wielkość tej aureoli w y ­
daje się pomniejszona przez zupełne 
pominięcie momentu ofiary i miłości. 
Poczucie samoodpowiedzialności, któ- 
rem  Rice obarcza swych bohaterów, 
zapewnia im bez wątpienia wewnętrzny 
poziom  życia w yższy, niż ten, na któ­
rym  się dotąd znajdowali, ale nie daje 
im jeszcze tej wartości najwyższej, ja­
ką daje życie rozświetlone ogniem' m i­
łości. Dopiero praca nad w ytworzeniem  
własnej, najwlaśniejszej linji życiowej 
w  zgodzie z tem najwyższem przyka­
zaniem, jakiem jest miłość człowieka, 
może chyba stać się momentem pra­
wdziwie twórczym  w rozwiązaniu nie- 
ty lko  problem ów indywidualnych, ale 
i społecznych.

Drugi problem, k tóry  przynosi ze 
sobą sztuka R ice ‘a leży już w  zakresie 
samej f o r m y .  Chodzi mianowicie
0  to, czy z estetycznego punktu w i­
dzenia wolno autorowi użyć form y tak 
brutalnie realistycznej, jak form a, spo­
tkana właśnie w  „U licy “ . Bez wątpie­
nia każda treść przynosi ze sobą 
w  sztuce własną form ę, treść „U lic v “ 
w ym agała więc w form ie linij prostych
1 kanciastych i barw  jaskrawych, które 
działałyby jak uderzenie obuchem. M i­
mo tego jednak wydaje mi się, że Rice

poszedł w  tym  kierunku nieco za da­
leko, jego utwór staje się przez to ra­
czej dramatem propagandowym, niż 
dziełem sztuki. Takim  był zresztą w i­
docznie cel autora, który, jak to w yni­
ka z powyższej analizy, dał nam pro­
blem głęboko i oryginalnie przemyśla­
ny. Ten ostatni szczegół, podobnie jak 
i niezwykle wnikliwa psychologja ty ­
pów wskazują, że autor celowo pod­
kreśla prostotę form y, jakkolw iek tru­
dno się oprzeć wrażeniu pewnej nie-
wspólmierności środków pomiędzy
ekspozycją, a rozwiązaniem.

W ykonanie sztuki R ice ‘a było mi­
strzowskie. Zespół Jaracza realizuje 
ten zupełnie współcześnie pom yślany
ideał kolektywnej pracy aktorskiej,
w  którym  każdy, najdrobniejszy na­
wet szczegół przynosi ze sobą jakieś 
m om enty zasadnicze dla całości. Shar- 
monizowanie tej całości pod względem 
poziomu gry było rzeczywiście zdu­
miewające. Czuło się w  tem prawdzi­
w y, w ielki i szczery entuzjazm. T o  też 
wymienianie poszczególnych nazwisk 
było bezcelowem, wszyscy z Jaraczem! 
na czele, spełnili swe zadanie w  sposób 
zasługujący na słowa najwyższej po­
chwały. Dekoracje były celowe i bar­
dzo pomysłowe, reżyserja bez zarzutu. 
Ilustracja muzyczna dobra w  III. akcie, 
w  II. była raczej niepotrzebna.

Stefanja Łobaczewska.

że, a jadąca obok kobieta w nogę. 
Pocztyljon zaciąwszy konie zdołał po­
mimo rany ujść przed napastnikami i 
doprowadzić ambulans do Peczeniży- 
na. Przesyłki pocztowe nie zostały na­
ruszone.

W arszawa, 3 1 sierpnia. (PAT). 
Dnia 30 bm. o godz. 2 1.50  na linji 
Sapieżanka W łodzim ierz najechał po­
ciąg osobowy N r. 2441 idący z Sapie- 
żanki w  kierunku W łodzim ierza na 
słup telegraficzny położony na szynach 
przez nieznanych sprawców. Po za­
trzym aniu pociągu 1 usunięciu prze­
szkody, pociąg ruszył w  dalszą drogę. 
W ypadku z ludźmi nie było.

Tragiczny wypadek 
w samolocie.

Berlin, 31 sierpnia. (PAT.). W  sa­
molocie pasażerskim, utrzym ującym  
komunikację między Monachjum a 
Berlinem, rozegrała się podczas lotu 
dramatyczna scena, która omal nie 
wywołała katastrofy i mogła doprowa­
dzić do śmierci 12  osób. Rzem ieślnik 
H utter usiłował dwukrotnie odebrać 
sobie w  samolocie życie przez podpa­
lenie w  przedziale toaletowym flaszki, 
zawierającej płyn wybuchow y. Dzięki 
zbiegowi okoliczności wybuch spalił; 
tylko ubranie desperata i ciężko go 
poparzył. Dalszemu rozszerzaniu się 
ognia zdołała zapobiec załoga samolo­
tu przy pomocy gaśnicy przeciwpoża­
rowej. Przed przewiezieniem, desperata 
do szpitala próbował on po raz trzeci 
odebrać sobie życie przez przecięcie 
żył na rękach.

Próbę pozbawienia się życia w sa­
molocie tłumaczy prasa chęcią zapew­
nienia rodzinie premji ubezpieczenio­
wej w  wysokości 25.000 marek, na ja­
ka zaasekurowany jest każdy pasażer. 
M otywem  samobójstwa był prawdo­
podobnie rozstrój nerw ow y Huttera.

nie chce jednak brać odpowiedzialno­
ści za’ jego wprowadzenie i. dlatego za­
mierza wnieść do parlamentu odpo­
wiedni projekt ustawy.

Zapowiedź ta stanowiła wyznanie 
pod adresem rewolucjonistów. Orga­
nizacja ich, znana pod nazwą „ IR A “ , 
odpowiedziała natychmiast w swych 
pismach, że w razie wprowadzenia W 
życie wyjątkowej ustawy, w całym 
kraju wybuchnie rewolucja. Przyznać 
trzeba, że posługując się terrorem 
,,IR A “  dziś już dzierży w swych rę­
kach wiele okręgów.

Rząd może się oprzeć na armji i. 
na gwardji cywilnej (policja), w któ­
rych szeregach wprowadzi! mocną 
dyscyplinę. Minęły już czasy, gdy na 
półtora tysiąca ludzi wypadało 32 ge­
nerałów, których żołnierze klepali fa- 
miljarme po brzuchach. W  ostatnich 
latach kadry został)' gruntownie o- 
czyszczoae, a młodych oficerów w y­
siano do szkół wojskowych angiel­
skich i amerykańskich. Ci po pow ro­
cie, wprowadzili żelazny rygor. N a 
tej nielicznej, lecz karnej armji rząd 
może się śmiało oprzeć. C zy jednak 
wystarczy tej armji na stłumienie ru­
chu, gdy wybuchnie on w całym kra­
ju równocześnie? Dziś już rewolucjo­
niści liczą kilka tysięcy dobrze w y­
szkolonych wojskowo militantów i 
posiadają wielkie zapasy broni i amu­
nicji. Ostatnie wydarzenia nad grani­
cą Ulsteru wskazują, że nie łatwo da­
dzą się oni pokonać. R. N.

Kongres mniejszości 
potępia mord w Truskawcu.

Genewa, 3 1 sierpnia. (PAT). Dziś 
zakończył obrady doroczny kongres 
mniejszości narodowych. N a  posiedze­
niu dzisiejszem kongresu odczytano 
deklarację posła mniejszości rosyjskiej 
w  Polsce Pirnonowa treści następują­
cej: Zabieram tu glos1 w celu w yraże­
nia naszego głębokiego wzruszenia, 
spowodowanego nadesłaną z Polski 
wiadomością, wykazującą istniejące 
nienormalne stosunki, między naroda­
mi Europy, jak również niegodne me­
tody walki. Wiadomość ta dotyczy 
zamordowania przez terrorystów  w y­
bitnego polskiego męża stanu Tadeu­
sza H ołów ki, dla którego sprawa po­
jednania narodów była głównym ce­
lem życia. Zm arły byl postem na Sejm, 
wiceprzewodniczącym instytutu mniej­
szościowego w Polsce. Śledził on uważ­
nie działalność naszych kongresów i 
uczestniczył w nich. A k t gwałtu, po­
pełniony na osobie ś. p. Tadeusza Ho- 
lówkl który był rzecznikiem pokoju 
wzruszył nas do głębi. Uważam  przeto 
za swój obowiązek wyrażenia na tem 
zebraniu naszego głębokiego oburze­
nia przeciwko tego rodzaju metodom 
walki. Deklarację przyjęto oklaskami 
przez większą część zebranych.

Z pobytu dyrektora 
departamentu Hauke- 

Nowaka.
Truskawiec, } i  sierpnia. (PAT). 

Dnia 3 1 bm. w godzinach porannych 
przybył do Truskawca dyrektor de­
partamentu politycznego M. S. W ewn. 
Hanke - N ow ak, który reprezentował 
Rząd przy eksportacji zw łok ś. p. po­
sła H ołówki.

W  godzinach popołudniowych dy­
rektor Hauke - N ow ak odbył konfe­
rencję z przedstawicielami prokuratu­
ry i sądownictwa, oraz władz bezpie­
czeństwa i policji, inform ując się O 
przebiegu i w ynikach śledztwa. W  go* 
dzinach wieczornych dyrektor Hanke- 
N cw ak odjechał do W arszawy w  celu 
złożenia sprawozdania Ministrowi 
Spraw W ewnętrznych.

P O P IE R A JC IE  
L. O. P. P.
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W i c h ó d  s ł o ń c a  y  4  m  3 8  

Z a c h ó d  »  1 8  m  0 9

D ł u g o ś ć  d n i a  1 3  m  3 X

LW OW SKA
T E A T R  W IELK I.

Dziś i dni następnych o godz. 8 wiecz.: 
„U lica", sztuka R ice ‘a. (Gośc. występ T e­
atru  Ateneum".)

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Dziś i dni następnych nieczynny.

T E A T R  M A ŁY .
Dziś i dni następnych nieczynny.

W ystępy Teatru Ateneum w  Tdatrzc 
W ielkim. Od dziś t. j. od wtorku, dnia i-go 
września b. r. występy Teatru Ateneum z 
W arszawy pod' kierownictwem Stefana Ja ra ­
cza odbywać się będą w Teatrze Wielkim, za­
miast, jak dotąd, w Teatrze Rozmaitości. 
Teatr Ateneum w dalszym ciągu gra „U licę“  
R ice ‘a ze Stefanem Jaraczem  na czele calero 
zespołu. Świetna ta sztuka, dzięki m istrzo­
stwu gry Jaracza, oraz doskonałej reżyserji 
S t. Perzanowskiej i gry całego zespołu, w y­
wiera na widzach niezatarte wrażenie.

D Y R E K C JA  K U R SÓ W  ZESPO ŁU  
PRO FESO RÓ W  SZKÓ Ł ŚR E D N IC H

„ N  A  ,U K  A “  .
W E LW O W IE, Kochanowskiego 18

zawiadamia, że nauka na wszystkich ogłoszo­
nych w prasie i ogłoszeniach ulicznych, 
kursach rozpoczyna się jak w państwowych 
szkołach publicznych dnia 2 września o godz.

4-tej popołudniu. ’ 6728

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Żar walca".
C H IM E R A : „Pod dachami Paryżia" — 

dźwiękowiec.
C O LO SSEU M : „Tajem niczy jeździec" oraz 

,,R iffi nareszcie sam".
K O P E R N IK : „R an g o" i ,,W  tajemni­

czym  wąwozie".
L EW : Podw. program : „W ojna i miłość" 

oraz „Oszust i Texas".
M A R Y S IE Ń K A : „R an go " i „W  tajemni­

czym  wąwozie".
O A Z A : Greta Garbo w filmie „Poca­

łunek".
P A Ł A C E : „N a  strunach miłości", w gł. 

rolach Marcela Albani i Alfons Fryland', oraz 
dodatki dźwiękowe.

P A N : „M ikość kozaka".
P A SA Ż : „W yjęty  z pod praw a", 100%

śpiewno-dźwiękowy.
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : ,Pat i Patiachon jako strzel­

c y "  oraz Ken Maąuard'.

K IN O T E A T R Y  W  PR Z E M Y ŚLU .
P O L O N JA : „Trubadurzy".
O L Y M P JA : Branka wodza.
ŚW IT : „D zielny w ojak Szw ejk".
U C IE C H A : „P at i Patachon w Luna­

parku".

R aut w  Ratuszu, w ydany przez 
miasto wczoraj wieczorem na cześc 
uczestników M iędzynarodowych M i­
strzostw Strzeleckich, zgromadził licz­
ne zastępy gości zamiejscowych i miej­
scowych. Funkcje gospodarzy pełnili 
członkowie prezydjum  m. Lw ow a z 
p. prezydentem Brzozowskim  na czele. 
Zebranie um ilały .produkcje wokalne 
i orkiestralne. W  salonach ratuszo­
w ych , przystrojonych ozdobnie, przv 
suto zastawionych stołach, panował 
ruch ożyw iony do późnej nocy.

Transparent kom unistyczny postanowiła 
zawiesić wczesnyta rankiem na jednym  ze 
słupów na ul. Słonecznej agentka z M oskwy, 
M arja Finkelsteinówna. W drapała się już na­
wet na daszek straganu, stojącego obok, 
czynność jej jednak spostrzegli robotnicy, 
zdążający do pracy, i Finkelsteinówną wraz 
z efektownym  transparentem oddali w ręce 
posterunkowego.

N iefortun n y pow rót z wywczasów let­
nich przypadł w  udziale rodzinie Brustma- 
nów. Jechała ona furmanką chłopską z Rzę- 
sny Ruskiej. W oźnica opędzał muchy _ z 
grzbietów końskich, dziatwa wdychała ostat­
nie fale świeżego powietrza, słońce świeciło 
jasno, nic nie zapowiadało katastrofy. W  
pewnym  momencie szkapięta spłoszyły się, 
powodując wywrócenie się furmanki. Służąca, 
i troje dzieci odniosły ciężkie obrażenia, w oź­
nica Astm an złamał pięć żeber. -Pogotowie 
ratunkow e odwiozło wszystkich do szpitala 
powszechnego.

STUDJUM POLITYCZNE JANA ŚCIBORA
p . t.
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Zgromadzenia poselskie B. B. W. R.
w powiecie przemyskim,

W sobotę dnia 29 i niedzielę dnia 30 
sierpnia b. r. odbyły się w powiecie przemy­
skim zebrania sprawozdawcze z udziałem po­
sła generała Andrzeja Galicy i członków 
Prezydjum BBW R. w Przemyślu.

Pierwsze zebranie miało miejsce w Żura­
wicy o godz. 6 pop. na którem  poseł Galica 
zobrazował obecną sytuację gospodarczą i po­
lityczną w. kraju wobec silnego zainteresowa­
nia zebranych. Zgromadzonych około 500 
osób. Uchwalono rezolucję wyrażającą hołd 
i podziękowanie dla Rządu za pracę realną w 
kierunku wzmocnienia potęgi Państwa.

W  dniu 30 bm. odbyło się w godzinach 
przedpołudniowych drugie zebranie w mia­
steczku Dubiecko z udziałem około 400 oby­
wateli, którzy ze szczególnem zainteresowa­
niem i zadowoleniem przyjęli do wiadomości 
sprawozdanie posła Galicy, uchwalając rów­
nież rezolucję wyrażającą uznanie dla Rządu 
Premjera Prystora i zapewniającą dalsze nie­
zmienne przychylne stanowisko wobec wszel­
kich poczynań Rządu idącego po linji w yty­
czonej przez Marszałka Piłsudskiego.

W  tym samym dniu w godzinach popo­

łudniowych zwołane zostało zebranie w 
Ostrowie k. Przemyśla, gdzie licznie zgroma­
dzeni w „Dom u Ludow ym " robotnicy i rol­
nicy żywiołowo oklaskiwali w yw ody posła 
Galicy, który silnie zaakcentował swoje od­
danie dla sprawy rolników. Następnie prze­
mówił imieniem Bezpartyjnych Związków 
Zawodowych na terenie Przemyśla p. Zdzi­
sław Sroczyński, który przedstawił licznie ze­
branym robotnikom rolę i zadanie związku 
Związków Zawodowych organizowanych pod 
hasłem apolityczności i obrony interesów za­
wodowych -robotnika przez wielkiego działa­
cza na niwie robotniczej b. Ministra Jędrzeja 
Moraczewskiego. W ywody mówcy spotkały 
się z ogólnem uznaniem i aplauzem. Referat 
posła Galicy wpłynął dodatnio na umysły i 
ustosunkowanie się społeczeństwa tamtejszego 
do aktualnych poczynań Rządu. Zgromadze­
ni wysłuchawszy w skupieniu przemówień 
samorzutnie uchwalili wysłać rezolucję do 
Pana Premjera Prystora zapewniającą o zau­
faniu do prac Rządu. W  końcu delegacja 
obywateli podeszła do posła Galicy składając 
mu podziękowanie za przybycie.

Obostrzenie sposobów ewidencji 
poborowych.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
opracowuje obecnie nową instrukcję, 
ustalającą obowiązki gmin i wprowa­
dzającą nowe sposoby ewidencji osób, 
podlegających obowiązkowi służby

wojskowej. W  związku z tem M ini­
sterstwo zwróciło się do wszystkich 
W ojewodów, aby przesłali swe wnio­
ski co do zasad nowej instrukcji, opar­
te na dotychczasowem doświadczeniu.

Kolej na guniach.
N a linji Laqueville-Orlean we 

Francji, dokonano próby pociągu z, 
kolami na gumach, która dała nadzwy 
czaj dodatnie rezultaty, tak, że po- . 
wstał projekt pokrycia obręczami ;gu- 
mowemi kól lokom otyw  i wagonów 'i 
w calem kolejnictwie francuskiem.

Poz.a złagodzeniem wstrząsów, koła 
gumowe mają daleko większe jeszcze 

'Znaczenie, przez powiększenie bowiem 
taTcia będzie można używać szczegól­
nie na mniejszych linjach daleko lżej­
szych maszyn, aniżeli dotychczas.

KRAJO W A
T A R N O P O L. Zatrucie grzybami. W Za- 

luczanach, powiat Brzeżany, po spożyciu 
grzybów zmarł Michał Kukurudza, żona jego 
Zofia oraz 5-letnia córka.

R ZESZÓ W . Odruchowa manifestacja. 
W  niedzielę, dnia 30 bm. bezpośrednio po 
nadejściu wiadomości o skrytobójczem m or­
derstwie, dokonanem na osobie śp. posła Ho- 
łówki, ludność miasta Rzeszowa zebrała się 
samorzutnie w większej liczbie i wraz _z 
członkami rady gminnej i burmistrzem m. 
drem Krogulskim  na czele przybyła do gma­
chu Starostwa, gdzie przyjął delegację, w y­
szedłszy przed budynek starosta Friedrich. 
W  imieniu ludności Rzeszowa przemówił bur­
mistrz dr. Krogulski, składając w yrazy żalu 
z powodu straty tak ciężkiej oraz potępiając 
ohydny mord. Zarazem złożył zapewnienie 
w imieniu ludności miasta Rzeszowa, iż ta 
odnosi się z oałem zaufaniem do Rządu i jezo 
poczynań. W  manifestacji wzięły udział tłu­
my ludności z rozmaitych sfer.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

PO P O W R O C IE  1 Z  W Y W C Z A ­
SÓW L E T N IC H  czeka niejednego 
mieszkańca Lw ow a przykra niespo­
dzianka. N ie pomogła sąsiedzka opie­
ka,' na nic nie zdały się sztuczne zam­
ki, rygle i kłódki: złodzieje mimo to 
dostali się do ich mieszkań i oczyszczali 
gruntownie z rzeczy bardziej w arto­
ściowych, łatwych do uniesienia. 
Świeżo padły ofiarą nieupragnionych 
odwiedzin mieszkania p. Seweryna 
Skrzyńskiego (ul. M ickiewicza _i4) 
i p. Stanisława Pierzewskiego (ul. 
Szym onowiczów 16).

A M A T O R  ŚLED Z I w yrządził kosz­
towną przykrość Abraham owi Kali- 
stowi, unosząc z lodowni przy ul. 
Kąpielnej 8, półbeczek, wypełniony 
tym  specjałem, wartości 1200 zł.

B IE D N E  D Z IE C K O . Jakaś nie­
znana kobieta porzuciła około dwu­
miesięczne dziecko płci męskiej, w  re­
alności przy ul. Nabielaka 2 1 . Od­

dano je w  opiekę Kom isarjatowi m iej­
skiemu dzielnicy VI-tej.

C Z Y JA  W A L IZ K A ? Post. M atyka 
Michał zdeponował w  Komisarjacie 
III. P. P. walizkę, znalezioną w  krza­
kach na W ysokim  Zam ku, zawiera­
jącą garderobę damską, a to 3 koszule 
damskie, 1 bluzkę damską granatową, 
3 ręczniki granatowe, 3 pary poń­
czoch, 7 sukienek, 2 p .  majtek, 2 
chustki na głowę, 1 beret biały w 
czarne paski, 1 książkę Komunalnej 
K asy Oszczędności na nazwisko K a­
wecki, 1 m etrykę na nazwisko Rom ana 
W ysoczańskiego.

W Y D Z IA Ł  Ś L E D C Z Y  Z A K W E - 
S T JO N O W A Ł  u podejrzanego osob­
nika portm onetkę, w  której znajdo­
w ały się dowody nadania listu poleco­
nego pod adresem Jana Rogalskiego 
w  Brzeżanach z roku 1929. Przesłu­
chany osobnik zeznał, że portm o­
netkę tę znalazł na ul. Żółkiewskiej 
przed dwoma miesiącami. Znajdowało 
się w  niej 3 doi. am. i 28 zł. Zachodzi 
podejrzenie, że portmonetka ta z 
większą gotówką została skradzioną. 
Osoba interesowana zgłosi się w  W y­

d z ia le  śledczym, ul. Kazim ierzowska 
1. 30, I p., z powołaniem się na L. 
O 837/31/I.

DO  O D E B R A N IA  T E C Z K A  Z 
R Z E C Z A M I. W  W ydziale śledczym 
P. P. zdeponowano teczkę skórzaną 
bronzową, zawierającą 1 p. mesztów 
czarnych damskich ircbowych, 1 ręcz­
nik biały, 1 szalik biały jedwabny, 1 
czapeczkę białą oraz 1 zegarek na 
rękę srebrny, wysadzany kamieniami, 
z boku kamień niebieski, ze sznurecz­
kiem czarnym  do zapinania. Teczka 
ta wypadła wraz z wymienionemi 
rzeczami z przejeżdżającego wozu w  
ul. Mickiewicza. Osoba zainteresowana 
zechce się zgłosić w  W ydziale śled­
czym , ul. Kazim ierzowska 1. 30, I n„ 
pok. N r. 5, w  celu odebrania wspo­
mnianej teczki z rzeczami.

Pamięci ks. prałata 
Sokołowskiego.

Ja k  to już donieśliśmy we wczo­
rajszym  numerze, w  niedzielę zmarł 
w  naszem mieście czcigodny kapłan, 
ksiądz prałat Stanisław Sokołowski, 
proboszcz kościoła św. M ikołaja.

Ś. p. ks. Sokołowski byl znany 
wszechnie jako człowiek wielkiego ser­
ca i dobry patrjota. Pochodził z rodzi­
ny robotniczej (ojciec jego byl m ura­
rzem) i od lat najmłodszych czul w  so­
bie powołanie do stanu duchownego. 
W  szkole początkowej uczył się oilnie 
i rychło zwrócił na siebie uwagę swych 
wychowawców. Dziadek jego, widząc 
we wnuku takie zamiłowanie do nauki, 
wysłał go mimo wielkich trudności, 
jakie naówczas trzeba było znosić, do 
szkół do Tarnow a, gdzie chłopiec do­
skonałe czynił postępy, rok rocznie 
przechodząc z klasy do klasy. Ś. p. ks. 
Sokołowski nie poprzestał jednak na 
tem, że sam się uczył, ale kiedy mógł 
cośkolwiek zarobić lekcjami, zabrał do 
siebie brata swego, obecnie katechetę 
I I I .  gimnazjum, ks. Mateusza Sokołow ­
skiego, i pomagał mu w kształceniu sie, 
a potem, gdy już został wyświęcony jna 
księdza, pomagał w  kształceniu się sio­
strom swoim. Sam byl w  życiu niesły­
chanie skrom ny, niemal ubogi, dbał
0 innych, nigdy o siebie.

B ył proboszczem w Uhnowie koło 
R aw y Ruskiej, gdzie zastał kościół pra­
wie że w  gruzach: swoją dobrą i oglę­
dną gospodarką doprowadził do tego, 
że kościół ten jest dzisiaj jednym z naj­
piękniejszych w tamtej okolicy. Pod­
czas w ojny polsko-ukraińskiej został 
przez U kraińców  internowany w Brze­
żanach i tak torturow any, że omal 
śmiercią nie przepłacił tego aresztu.
1 rzecz ciekawa: wypuszczony został
na wolność na skutek błagań ludności 
ruskiej, która wiedziała, jak zacnego 
kapłana, nie znającego żadnych różnic 
rasowych ani wyznaniowych, więzi się 
bezprawnie. W ielką też sympatją cie­
szył się zm arły kapłan wśród Żydów , 
którzy wyrażali się o nim, jak o czło­
wieku świętym.

L w ów  znał G o z wielkich cnót 
i z wielkigj hojności. Niejeden z nas 
widział go, jak we w torek pelnemi 
garściami rozdzielał pieniądze między 
biedotę lwowską, zgromadzoną nrzed 
kościołem św. Mikołaja.

Cześć pamięci zacnego kapłana 
i zacnego dobrego obywatela.

Przed Targami Wsch.
A K C E S  P R A S Y  L W O W SK IE J D O  
ZBIO RO W ET P R O P A G A N D Y  SPO ­
Ż Y C IA  N A  X I  T A R G A C H  W SC H O ­

D N IC H .
W  propagandowej akcji, jaka w  

tym roku na terenie T argów  W scho­
dnich, podejmą poszczególne grupy 
przedsiębiorstw w  rozm aitych dzia­
łach produkcji, zgłosiły również za 
pośrednictwem założonego niedawno 
Związku W ydaw ców  dzienników 
lwowskich, zbiorow y swój udział dla 
propagandy czytelnictwa gazet, w y ­
dawnictwa czasopism miejscowych. 
Celem rozwinięcia skutecznej akcji 
werbunkowej wśród tysiącznych za­
stępów zwiedzającej Targi W schodnie 
publiczności, stanie na placu wysta­
wowym  cały szereg ozdobnych i od­
powiednio udekorowanych kiosków 
reklamowych, które będą ośrodkiem i 
punktem oparcia intensywnego kol­
portażu wszystkich organów prasy 
lwowskiej.

O B IA Z D O W A  P R O P A G A N D A
S P O Ł E C Z N A  N A  T A R G A C H  

W SC H O D N IC H .
Abstynencka Liga Kolejow ców  

zgłosiła dla celów agitacyjnych swój 
udział w  Targach W schodnich 1 za­
mierza ustawić na torze przem ysło­
w ym  placu wystawowego otw arty i 
dostępny dla publiczności zwiedzają­
cej specjalny wagon propagujący w al­
kę z alkoholizmem i innemi choroba­
mi społecznemi.
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Sprawa teatrów miejskich
w Komisji teatralnej.

W czorajsze posiedzenie Kom isji 
teatralnej miało przebieg bardzo bu­
rzliwy. Prezes komisji prof. G roer w y­
stąpił z wnioskiem, aby sprawę m ery­
torycznego prowadzenia teatrów od­
roczyć, natomiast, aby dać prezydjum 
mrasta pełnomocnictwo w ydatkow a­
nia 100 tysięcy zł. na uruchomienie 
prywatnej imprezy operowej oraz w y ­
datki związane z teatrem dramatycz­
nym.

Przeciw odraczaniu m erytorycznego 
traktowania wystąpił r. red. Hescheles, 
który wskazał, że w pływ y z gościny 
Jaracza już od dnia dzisiejszego win­
ne być przelane na miasto. Mówca 
podniósł, że dzień dzisiejszy zgroma­
dzi we Lw ow ie setki pracowników 
teatrów miejskich, — którzy wskutek 
wielotygodniowych zaległości w  w y ­
płacie gaż zostaną na bruku, bez środ­
ków do życia i bez możności wyjazdu. 
R . Szczyrek wniósł na natychmiasto­
we rozwiązanie kontraktu z dzierżaw­
cami, ponieważ ich sytuacja finanso­
wa. wyklucza wszelką odpowiedzial­
ność za prawidłowe prowadzenie tea­
tru, zarówno wobec miasta, jak wobec 
rzesz pracowników.

Za rozwiązaniem natychmiastowem 
wystąpi} również r. Mejbaum. Po sze­
regu dalszych przemówień rr.: Thul- 
liego, W łodzimirskiego, Kupczyńskie- 
go i in., wystąpił r. R yb ick i z wnio­
skiem. uznającym stan obecny za stan 
zawieszenia, a nie rozwiązania kon­
traktu.

W icepr. dr. Kubala przedstawił ca­
łokształt sprawy teatralnej z punktu 
widzenia finansowego i prawniczego, 
kończąc tern, że w  tak trudnej sytua­
cji prezydjum nie może wziąć na sie-' 
bie odpowiedzialności za załatwienie 
spraw teatralnych. Prezes G roer w y­
stąpił za dzierżawą dyr. Czapelskiego, 
co zaś do działu muzycznego stwier­
dź'!, że udzielenie subwencji 30 tysię­
cy przez miasto Tow arzystw u Miłoś­
ników O pery jest warunkiem  w ynaj­
mu sali Teatru Nowości i uchylenia 
ewentualności, że w  teatrze tym  mógł­
by się usadowić teatr żydowski. Pod­
niósł przytem  zasługi p. dra Wassera 
około unicestwienia tej ewentualności.

R . Szczyrek wskazał na niebezpie­
czeństwo. jakie kryje wniosek r. R y ­
bickiego.

Po dyskusji, która przeciągnęła się 
do północy, Kom isja uchwaliła w nio­
sek r. Rybickiego: 1) że Kom isja Tea­
tralna, po wysłuchaniu sprawozdania 
prezydjum, w yraża opinję, iż należy

2 wydawnictw periodycznych.
„Świat kobiecy". N r. 17 . W  trudnościach 

finansowych, trapiących obecnie wszystkie 
panie domu, wielką pomocą będzie N r. 17  
oświata kobiecego", który w  kwestjach se­
zonowej garderoby i gospodarstwa domowego 
przynosi nieocenione, praktyczne informacje
i rady. Doskonale zaś modele łączące w  sobie 
szyk i prostotę, poparte bezkonkurencyjnemi 
krojam i, pomogą do szycia w  domu, t. zn. 
do oszczędności w  ciasnym budżecie na ten cel 
przeznaczonym. Część redakcyjna uwzględnia 
potrzebę humoru i lekkiej lektury, którą znaj­
dziemy w  następujących artykułach: J . Radzi­
m iński: O bardzo m iłych ludziach gapiach;
Michalina Grekow icz: Kult radości; Marcela 
H alicz: Tajemnice haremu; Jargot Stefan: 
Poezje; Osińska Jan ina: „Pukań" i wiele 
innych.

„Św iat". Tygodnik. Trzydziesty piąty 
bieżący zeszyt „Św iata" otwiera aktualny ar­
tykuł o „M łodzieży", pióra p. St. Rostkow - 
skiego. Józef W eyssenhoff barwnie, zajmująco 
pisze o Boguszówce na Podolu. M. B. Lepecki 
dał feljeton p. t. „W  najpołudniowszem mie­
ście A m eryki". Józef Jankow ski opowiedział 
wzruszającą i dowcipną noweletkę p. t. ,.Mer- 
ci“ . Poza tem znajdujem y feljctony: „N a  co 
łożą państwa m iljardy", „W ycinanki wiedeń­
skie", „Ideał linji kobiecej", „Ż yw y  Buddha". 
Dobór świetnych ilustracji, kronika ,.Z tygo­
dnia", „C o  czytać", „R ozryw ki um ysłowe", 
„H um or" nie wyczerpują treści tego intere­
sującego zeszytu. Znakom ita powieść Andrze­
ja Struga p. t. „Ostatni film E v y  Evard“  jest 
atrakcją czytelniczą.

wezwać dzierżawców do najrychlej­
szego uruchomienia teatrów  z preklu- 
zyjnym  terminem do 1 października 
br., 2) z chwilą uruchomienia teatru 
może dopiero wejść w życie kontrakt.

N a wniosek r. Thulliego uchwal - 
la Komisja wszystkiemi głosami, prze­
ciw glosom: r. Szczyrka, r. Krausowej 
i r. Heschelesa, iż n’e widzi przeszko­
dy do przyjęcia do wiadomości rezy­
gnacji dyr. Schillera.

W reszce uchwalono większością 
głosów udzielić subwencji w  kwocie
5 0 .0 0 0  zl. Tow arzystw u M iłośników 
Opery.

Wyrok Trybunału haskiego
w sprawie unji celnej niemiecko-austrjackiej 

zaakceptuje tezę francuską.
W iedeń, 3 1  sierpnia. (PAT.). „Sonn 

und Montagszeitungc’ donosi z Gene­
w y: W  dobrze poinform owanych ko­
łach Ligi N arodów  liczą się z tem, że 
w yrok trybunału haskiego w  sprawie 
unji celnej memiecko-austrjackitej za­
akceptuje francuską tezę a odrzuci te­
zę niemiecko-austrjacką. W  ten spo­
sób byłyby losy unji celnej rozstrzy­
gnięte. Ze względu na zmienioną sy­
tuację polityczną nieodegra kwestja 
unji celnej na naradach genewskich 
zbyt wielkiej roli. Pozycja Austrji w  
Genewie byłaby nader utrudniona, 
ponieważ kredyty Austrja mogłaby u- 
zyskać tylko od Francji, która dzięki 
swej przewadze finansowej jest1 także

w dziedzinie politycznej mocarstwem 
miarodajnem. Upadek gabinetu an­
gielskiego umocnij jeszcze hegemonię 
polityczną Francji. W  Europie przy­
gotowuje się na całej linji nowa orjen- 
tacja, z którą także i mała Austrja bę­
dzie musiała się liczyć.

Genewa, 3 1 sierpnia. (PAT). Dnia 
3 września opublikowane zostanie 
orzeczenie Trybunału haskiego w 
sprawie projektu unji celnej austrjac- 
ko - niemieckiej. W obec tego sprawa 
Anschlus.su, figurująca na porządku 
dziennym obrad R ad y Ligi będzie 
mogła być rozpatrzona jeszcze w  cią­
gu przyszłego tygodnia.

XXVIII. Strzeleckie Mistrzostwa
Świata.

Wielkie zwycięstwo Polski.
Z E SP O Ł Y  F IN L A N D Z K IE  R Ó W N IE Ż  PIER W SZE Z D O B Y W A JĄ  

T Y T U Ł Y  M ISTR ZÓ W  ŚW IA T A .
Siódm y i ósmy dzień M iędzynaro­

dowych Zawodów Strzeleckich, M y­
śliwskich i Łucznych przyniósł pierw­
sze zwycięstwa w konkurencjach o ty­
tuł M istrzów Świata. Pierwsze 2 - -  z 
karabinu małokalibrowego, na 50 me­
trów  w postawie stojącej, oraz klęczą­
cej zdobyły zespoły Finlandji, osiąga­
jąc w  pozycji stojącej — 17 8 1 pkt. i w 
pozycji klęczącej 1.909 pkt. W  kon­
kurencjach tych w  roku ubiegłym M i­
strzostwa Świata w  obydwu tych po­
zycjach posiadały U . S. A . (1804 pkt. 
stojąc i 1877 pkt. klęcząc). Następne 
kolejne miejsca zajęły zespoły w  po­
zycji stojącej: Danji — 1753  pkt.,
Szwecji —  17 5 1  pkt., W ioch — 17 4 1 
pkt., N orw egji —  1740 pkt., Francji 
— 17 3 3  pkt. i Polski — 17 2 1  pkt.; 
w  pozycję klęczącej: N orw egji —
1886 pkt., Szwecji. — 1852 pkt.,
Francji — 1840 pkt,, Polski —  18 3 1 
pkt., Danji —  1824 pkt., Estonji — 
18 18  pkt. i W ęgier — 1760 pkt.

T ytu ł Mistrza Świata indywidual­
nie w  pozycji stojącej zdobył Am und­
sen M auritz (Norwegja) za 374 pkt. 
(w roku ubiegłym Petersen —  Danja, 
368 pkt.), oraz w  pozycji klęczącej 
Leskinen Kullervo (Finlandja) za 387 
pkt. ( w  rok u  ubiegłym Swanson — 
U . S. A., 382 p k t).

Trzecie wielkie zwycięstwo, być 
może największe, jakie dadzą tego­
roczne Strzeleckie M istrzostwa przy­
padło w  udziale Polsce, której zespół 
do jelenia w  biegu (strzał pojedyńczr) 
w  składzie: Zaleski Kazim ierz por. — 
70 pkt., Podoski Jerzy  kpt. dypl. — 
70 pkt., Barański Eustachy —  69 pkt. 
i Low iński Stanisław kpt. — 69 pkt. 
zdobył łącznie 278 pkt. bijąc o. 3 pkt. 
1 2 -letniego z rzędu mistrza świata —

N orw egję reprezentowaną przez: Ber- 
gerson Johann; — 72 pkt., Olsen Otto 
M. — 72 pkt., Aasnes Hans por. — 
66 pkt. i Stenerson M artin — 65 pkt.

Strzelania indywidualne do jelenia 
w  biegu (strzał pojedyńczy) przynio­
sły tytuł Mistrza Świata — mjr. Boles 
John Keith (U. S. A.) za 186 pkt. po 
Olsen O tto M. (Norwegja) — 183
pkt. i Bergersen Johann (N orw egji) 
— 178 pkt.

Zw ycięzcy w strzelaniu do jelenia 
w biegu ustalili po raz pierwszy ofi­
cjalny rekord światowy.

Prezes M iędzynarodowego Związku 
Strzeleckiego p Carnot wraz z pre­
zesem Kom itetu Organizacyjnego ob­
serwuje ze stanowiska strzeleckiego 
strzelanie do biegnącego jelenia.

Kłam liwe wieści o okręcie 
„Polonia".

Znaczny ruch okrętów  linji Gdy- 
nia-Am eryka w bieżącym sezonie let­
nim wywołuje wiele zawiści w  niektó­
rych portach 1 towarzystwach okręto­
wych, które bądź czerpały znaczne 
zyski z przewozu pasażerów z Polski, 
bądź też od dłuższego czasu starają 

1 się bezskutecznie o koncesje przewo­

zowe. Zawiść ta jest źródłem wielu 
nieprzychylnych i niezgodnych z pra­
wdą wiadomości o okrętach linji G dy- 
nia-Ameryka. Notujem y właśnie no­
wą próbę w kierunku podkopania za­
ufania do polskiej m arynarki handlo­
wej. Mianowicie, w  sobotę, dnia 29 
sierpnia b. r., rozpuszczono1 na terenie

Gdyni i Gdańska kłamliwą wiado­
mość o rzekomej katastrofie okrętu 
„Polonia", który znajduje się obecnie 
w drodze z Gdyni do N ew -Yorku.
Tym czasem  po radjofonicznern sko­

munikowaniu się z dowództwem o- 
krętu „Polonia" okazuje się. że wiado­
mość ta jest całkowicie zmyślona, po­
nieważ okręt ten nietylko nie miał 
najmniejszego wypadku z drodze, ale 
przeciwnie płynie przy nader pomyśl­
nej pogodzie i zgodnie z rozkładem 
jazdy, przybędzie do Nowego Jorku  
punktualnie w dniu 2-go września br.

Kronika przemyska.
Zamknięcie plaży dzieci robotniczych. —  
K om itet niesienia pom ocy bezrobotnym . — 
Lekkom yślne obwinienie. — Konsekracja 
sufragana przem yskiego ks. dr. Bardy. —

■ Sezon jesienny.

{Korespondencja  własna  . G azety L w o w s k ie j").
Założona za inicjatywą p. posła Burdy 

nad brzegami Sanu plaża dla dzieci robotni­
czych, została w dniu 25 sierpnia uroczyście 
zamkniętą. Uroczystość zamknięcia odbyła się 
w obecności inicjatora p. posła Burdy, żony 
tut. starosty p. Michałowskiej, lekarza Kasy 
Chorych dr. pułk. Mosinga i sekretarza R ady 
Związków robotniczych p. Jana Chlebow­
skiego1. Dziatwa śpiewem chóralnym ic^ła 
wyraz swojej wdzięczności inicjatorowi i opie­
kunom, wręczając im w  podzięce kwiatv. 
U tylitarny rezultat przebywania dzieci w mie­
siącach letnich na świeżem powietrzu i słońcu 
oraz racjonalne odżywianie dala waga i w y­
gląd dzieci; przybytek bowiem na wadze 
każdego dziecka waha się w granicach od 
2—5 kg.

Dalsza opieka nad dzieckiem robotniczem 
w miesiącach zimowych będzie polegała na 
racjonalnem dożywieniu, celowości ruchu na 
świeżem powietrzu i masowem naświetlaniu 
lampą kwarcową; w tym  celu komitet roz­
począł już prace przygotowawcze.

W  dniu 29 sierpnia za inicjatywą tut. 
starosty p. Michałowskiego odbyło się posie­
dzenie kom itetu dla niesienia doraźnej po­
mocy bezrobotnym. N a zebranie to przybvlo 
kilkadziesiąt zaproszonych osób z różnych 
sfer społecznych, a więc ziemiaństwa, _ kup­
ców i przemysłowców oraz sfer robotniczych. 
N a zebraniu tem po wyczerpującej dyskusji 
uchwalono plan zbierania realnych środków 
dla niesienia pom ocy bezrobotnym, k tó ry  
będzie się opierał na trzech podstawach swojej 
wydajności, a mianowicie: 1) Opieka nad
dzieckiem, 2) Pomoc dla najbiedniejszych 
przez uruchomienie kuchni ludowej, 3) Po­
moc pieniężną i w naturze dla rodzin bez­
robotnych.

Przewodniczącym Kom itetu wybrano p. 
burmistrza Kroguleckiego, sekretarzem p. 
Jana Chlebowskiego, urzędn. tut. Kasy Cho­
rych, skarbnikiem zaś ziemianina p. Druż- 
backicgo, byłego marszałka powiatu.

Sf * *
W  prasie lwowskiej, w  szczególności w 

„Gazecie Porannej" i „Kurjerze Lw ow skim " 
pojawiła się przed kilku dniami koresponden­
cja z Przemyśla, jakoby w  jednej z tut. in­
stytucji (w Kasie Chorych) lekarz tej insty­
tucji major dr. Krechowicz spowodował 
śmierć pacjenta inwalidy kolejowego ś. p. 
Czarneckiego, przez zastosowanie zastrzyku, 
od którego pacjent zmarł. Okazało się, że cała 
ta historja jest wyssanem z palca oszczer­
stwem, bo dr. Krechowicz wcale owego C zar­
neckiego nie leczył i dopiero z "dzienników 
dowiedział się, że istniał jakiś Czarnecki, 
którego śmierć ktoś złośliwie przepisał na 
rachunek jego leczenia.

Bliższe badania okazały, żc autorem owej 
oszczerczej notatki jest jeden z urzędników 
Kasy Chorych. Komisarz Kasy, p. Zins prze­
prowadza w tej sprawie dochodzenia i od­
powiednie wnioski w obec tego urzędnika wv- 
ciągnie, * * *

W; niedzielę, dnia 30 sierpnia w  tut. ka­
tedrze odbyła się niezwykła uroczystość kon­
sekracji biskupa-sufragana przemyskiego ks. 
dr. Franciszka Bardy. Konsekracji w  otocze­
niu licznego duchowieństwa dokonał Jego 
Eksc. ks. biskup Anatol N ow ak wespół z ks. 
biskupem Rosprudą z Krakowa i Komasem 
z Tarnow a. W  uroczystości tej, która w y ­
warła na uczestnikach przepotężne wrażenie, 
zjawili się wszyscy przedstawiciele władz cv- 
wilnych i wojskowych oraz liczne delegacje, 
między innemi delegacja górali z Mszany dol­
nej, t. j. ze stron rodzinnych nominata.

* * *
Minęły dni upalnego lata, kiedy cały 

Przemyśl nurzał się wprost w szmaragdo­
wych falach Sanu, demaskując więcej czy 
mniej zajmujące wdzięki, szczególnie tej dru­
giej połowy rodzaju ludzkiego. Jeśli już o fa ­
lach Sanu mowa, to należy rozumieć to w 
przenośni, bo z powodu gorącego lata stan 
wody tak obniżył się, że 6-letnie« dziecko 
mogło przejść w bród, mimo żc od wczesne­
go rana do późnej nocy na przestrzeni 3 km. 
swego biegu przez miasto roiła się rzeka od 
ciał ludzkich. Dziś to wszystko znikło, rze­
ka przybrała brudny kawowy_ kolor. stan 
rzeki poważnie się podniósł, lecz wylewem 
nie grozi, zaś nad brzegami Sanu rozłożyło się 
wesołe miasteczko wędrownego „Lunapar­
ku ", którego frekwencja z powodu deszczów 
i posuchy kieszeniowej jest minimalną.

St. Ch.
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RIUNIONE ADRIATICA DI SICURTA TRIESTE
BILANS ZA OS=g;i ROK DZIAŁALNOŚCI.

JS /r sJV :iV  M A J Ą T K U  W  1 > N I U  W l = g o  G R U D N I A  1 0 3 0 .  
A ktyw a i Pasyw a — Działów A. (Dział życiowy) i B. (D ziały rzeczowe).

A K T Y W A

I. Zobowiązania akcjonarjuszów z tytu­
łu niewpłaconych 3/4 kapitału akcyj­
nego od 40.000 akcyj serji B.

II. Stan kasy:
1. Gotowizna w kasie
2. Weksle w portfelu

III. Depozyty na rachunku bieżącym w 
Instytucjach Kredytowych .

IV . Nieruchomości i Tow arzystw a Nieru- 
chomościowe . . . . .

V . Papiery wartościowe w portfelu
V I. Należności od Państw i Gmin .

V II. Pożyczki hipoteczne zabezpieczone
V III. Pożyczki:

1. pod zastaw polis działu życiowego
2. pod zastaw papierów wartościo­

wych . . . . .
IX . Dłużnicy różni;

1. Tow arzystw a Ubezpieczeń:
a) salda rachunków bieżących
b) kaucje depozytowe . .

2. Reprezentacja Towarzystwa
3. Bział B. Saldo rachunku bieżącego
4. Inni dłużnicy .

X . Depozyty na kaucje i pożyczki .

Dział A . 
Liry ct.

Dział B. 
Liry ct.

RAZEM  
Liry ct.

30.000.000.— 30.000.000.— 60.000.000—

6.197.227.60
1.748.834.59

6.197.227.60
1.748.834.59

42.622.883.23 42.622.883.23

239.273.017.— 
2 12 .19 4 .5 11 .13  

2.840.457.17 
22.207.6x5.60

14.235.000.— 
86.875.163.17

2 .327 .110 .2 1

253.508.017—
299.069.674.30

2.840.457.17
24 -534-725-81

46.847.074.34 46.847.074.34

2.636.672.47 2.636.672.47

11.287 .119 .83 
74.156.996.95 
31.689.987.81 
25.045.559.97 

2.515.978.03 
726,699.—

23.693.70S.46 
35 .4 18 .105 .17  
31.977.106.75

7.876.544.74
14.r29.866.95

34.980.828.29 
109.575.102.12
63.667.094.56 
2 5-045-559-97 
10.392.522.77 
14.856.565.95

701.421.689.30 297.101.550.87 998.523.240.17

P A S Y W A

I. Kapitał akcyjny (40.000 akcyj Serji A . 
a Lirów  500.— całkowicie wpłaco­

nych i 40.000 akcyj Serji B. a Lirów
2.000 wpł. w  1/4) . . . t

II. Statutowy fundusz rezerwy
III. Rezerw y nadzwyczajne

IV . Rezerwa na wahania kursowe papie­
rów wartościowych

V. Rezerw a specjalna na wahania kurso­
we papierów i walut .

V I. Rezerwa na nieruchomości
V II. Rezerwa składek działów rzeczowych
V III. a) Rezerwa składek działu życiowego 

b) Przeniesienie składek działu życio­
wego . . . . . .

IX . Suma szkód niewypłaconych przy 
zamknięciu roku . . . .  .

X. Fundusz emerytalny urzędników T o ­
warzystwa . . . . . .

X I. Fundusz im. A dolfa de Frigyessy na 
subwencje dla urzędników T ow arzy­
stwa . . . . . .

X II. Różni wierzyciele:
1. Tow arzystw a Ubezpieczeń:

a) Salda rachunków bieżących
b) Kaucje depozytowe

2. Reprezentacje Towarzystwa
3. Dział A . Saldo rachunku bież.
4. Inni wierzyciele

X III. Depozytarjusze kaucyj i pożyczek 
X IV  a) Przeniesienie salda z bilansu 1929

L. 265.946.60
b) Saldo czynne 1930 L. 9.016.332.52

Dział A . 
Liry ct.

Dział B. 
Liry ct.

R A ZEM  
Liry ct.

50.000.000.-
10.000.000.—
10.100.000.—

50.oou.ooo—  
10.000.000.—
IO.ĆOO.OOO.---

100.000.000.—-
20.000.00 0_
20.700.000.—

3.586.699.48 715.979.01 4.302.678.49

15.000.000.— 

465 .35 i.o 99.23

10.000.000.— 

57.567.089.63

10.000.000.—
15.000.000— ■ 
57.567.089.63

4Ć5.351.099.23

35-947.497-53 35-947-497-53

8.170.520.15 24.321.287.61 32.491.807.76

15.720.724.14 15.720.724.14

186.109.30 186.109.30

3.704.695.40
96.040.144.60

1.056.191.83

1.738.142.08 
726.699__

19.283.000.24
43.800.705.27

709-526.59
25.045.559.97

5-7 3 9 4 23-°4
14.129.866.95

22.987.695.64 
139.840.849.87 

1.765.718.42 
25.045.55 9.97 

7.477.565.12 
r4.856.565.95

9.282.279.12 9.282.279.12
701.421.689.30 297.101.550.87 998.523.240.17

Przyznana akcjonarjuszom kwota w  wysokości 5%  od istotnie wpłaconego 
kapitału . . . . . .

Potrącenie sum przypadających w  myśl statutu Radzie Dyrekcyjnej i R a­
dzie Adm inistracyjnej tytułem tantjem ...................................................

Przyznane do podziału między akcjonarjuszow w  stosunku do istotnie 
wpłaconego kapitału, dalsze . . .

Przeniesienie na nowy rachunek salda w  wysokości'

L. 2.000.000,—

L. 1.068.989,—

L. 6.000.000,— 
L. 213.290 .12

P R Z Y C H Ó D

I. a) Przeniesienie rezerw składek z ro­
ku ubiegłego . . . .  

b) Przeniesienie składek z roku ubie­
głego . .

II. Rezerwa na nieuregulowane szkody 
A. i B ......................................................

III. Zbiór składek . . . .
IV . W pływ y od reasekuratorów na w y­

kupy polis . . . . .
V . W pływ y od reasekurantów na sumy 

i renty wypłacone
V I. W pływ y od reasekuratorów za szko 

dy wypłacone i dodatkowe koszty
V II. Opłaty polisowe

V III. Dochody z lokaty kapitałów ,i fun 
duszów . . . . .

IX . Inne dochody . . . .
X . Przeniesienie zysku z Rachunku Z y ­

sków i Strat działu A.

Rachunek Zysków  i S trat — D zia ły : A. (Dział życiowy) i B. (Działy rzeczowe).
A . B.

Dział życiowy Działy rzeczowe 
Liry ct. Liry ct.

R A ZEM  
Liry ct.

367.921.922.85 56.762.887.39 424.684.810.24

32.006.2x2.99 32.006.212.99

6.311.982.44 
207.526.600.49

22.485.576.62
282.490.313.10

28-797-559-o6
490.016.913.59

7.108.904.55 7.108.904.55

7.660.531.92
*

7.660.531.92

5.632.407.29
107.782.709.73 
32.721.872.98

io 7 -782-7° 9-73
38.354.280.27

26.845.6x7.16
395.288.17

5.10 1.173 .0 3 
455-530-21

3 1 -946.790.19 
850.818.38

63.838.69 63.838.69

661.409.467.86 507.863.901.75 1.169.273.369,61

R O Z C H Ó D

I. Składki wypłacone reasekuratorom 
II. W ypłaty sum -płatnych, rent oraz 

szkód i kosztów dodatkowych .
III. W ypłaty za w ykupy polis
IV . Koszty administracyjne i prowizje 

działu B ........................................ ..........
V . Prowizje akwizycyjne i inkasowe oraz 

koszty organizacji . . . .
V I. H onorarja lekarskie . . . .
V II. Podatki i opłaty państwowe .

V III. Inne dochody . . . . .
IX . Nieuregulowane sumy płatne, renty 

i szkody w końcu roku rachunkowe­
go . . . . . . .

X . Rezerwa składek z koncern roku
X I. Przeniesienie składek z końcem roku 

rachunkowego . . . . .
X II. Przeniesienie zysku na Rachunek Z y ­

sków i Strat Działu B.
X III. Saldo czynne za rok rachunkowy

A.
Dział życiowy 

Liry ct. 
43.500.565.40

B.
Działy rzeczowe 

Liry ct. 
151.694.203.93

R A ZEM  
Liry ct.

195.194.769.33

32.003.441.50
19.238.521.50

191.036.266.53 223.039.708.03
19.238.521.50

I 7-I I 3-^99-I 5 50.262.661.09 67.376.360.24

32.042.837.93
1.642.619.63
5.650.115.26

684.711.89
17.364.450.68

6.601.609.76

32.042.837.93 
1.642.619.63

23.014.565.94 
7.286.321.65

8.170.520.15
465.351.099.23

24.321.287.61
57.567.089.63

32.491.807.76
522.918.188.86

35-947-497-53 35-947-497-53

63.838.69
9.016.332.52

63.838.69
9.016.332.52

mm i  rryjeseie.-  momic M n
B ilans n a dzień 31-go grudnia 1930 roku.

661.409.467.86 5O7.863.9OI.75 1,169.273.369.61

1 ni

m i -  I p l c j
Ubezpiecze­ Ubezpiecze­

RA ZE M  
Złote grS T A N  C Z Y N N / Y nia na życie nia inne

Złote gr. Złote gr.
I. Kasa . . . . . . 138.105.28 138.105.28

II. Instytucje Kredytowe
604.882.46

783.185 .52 783.185.52
III. Papiery wartościowe . . . . 2.301.457-38 2.906.339.84
IV . Pożyczki hipoteczne 4 i 3-235-2° 53.340.89 466.576.O9
V. Pożyczki pod zastaw własnych polis 812.453.48 812.453.48

V I. Nieruchomości . . . . 5.476.206.75 5.476.206.75
V II. Ruchomości . 299.674.65 299.Ć74.Ć5

V III. Centrala Głównego Przedstawiciel­
stwa . . . . . . 596-5 52-7 2 5 96-5 5 2.-72

IX . Dłużnicy :
1. Oddziały . . . . . 849 -833-44 168.466.03 1.018.299.47
2. Ajenci i akw izytorzy 1.104.851.83 938.774.86 2.043.626.69
3. Nieopłacone dokumenty x.709.78 5.98 310.767.78 2.020.553.76
4. Towarzystwa Ubezpieczeń 427,9x2.14 427.912.14
5. R óżni . . . . . . 33.453-38 33.453-38

X . Inne aktywa:
1 . weksle . . . . . . 772.633.48 612.360.43 1.384.993.91
2. różne . . . . . . 246.705.87 538.132.53 784.838.40

X I. Strata . . . . . . 1.041.746.06 5-433-79 1.047.179.85
13.662.340.65 6.577-611.28 20.2.39.951.93

Rachunek Zysków

Ubezpiecze­ Ubezpiecze­ RAZEM
S T - A N  B I E R N Y nia na życie nia inne 7 łntp (tt

Złote gr. Złote gr.
ul U LC g X

I. Kapitał przeznaczony na wyłączną 
działalność w  Państwie Polskiem 500.000.— 500.000.— 1 .000.000.—

II. Rezerwa na wątpliwe należności 887-945-44 594.627.50 1.482.572.94
III. Fundusz ubezpieczeniowy 10.290.907.76 1.789.708.84 12.080.616.60
IV . Fundusze i rezerwy techniczne 1.3 19 .2 10 .19 879-457-7 i 2.198.667.90
V . Centrala Głównego Przedstawicielstwa 1.903.133.86 1.903.133.86

V I. W ierzyciele:
26.207.521. Oddziały . . . . . 11.223.20 14.984.32

2. Ajenci . . . . . . 48.236.17 36.958.67 85.194.84
3. Towarzystwa Ubezpieczeń '8 5 3 .13 7 .14 853.137 .14
4. Różni . . . . . . 8.377.70 5.603.24 13.980.94
5. Inne pasyWa . . . . 596.440.19 596.440.19

13.662.340.65 6-577.6n.28 20.239.951.93

Z Y S K I

T Zysk w  roku sprawozdawczym na ra­
chunku ubezpieczeń;
a) od nieszczęśliwych wypadków
b) od odpowiedzialności cywilnej
c) od kradzieży z włamaniem

m  dochód z majątku Zakładu .
III. Różnica kursu papierów wartościo­

wych
IV . Strata

Ubezpiecze- Ubezpiecze­
nia na życie nia elementarne 

Złote gr. Złote gr.

18.774.48
23.120.04

301.28
108.178.66

1.041.746.06 5-43 3-79

RA ZEM  
Złote gr

42.195.80
108.178.66

1 .0 4  7 - r 7 9 - 8  5

1.041.746.06______ 155.808.25______1.197.554.31

S T R A T Y

I. Strata z roku sprawozdawczego na ra­
chunku ubezpieczeń;

a) na życie . . . .  ,
b) od ognia . . . . .

II. Różnica kursu papierów wartościo­
w ych . . . . . .

III. Umorzone należności wątpliwe .

Ubezpiecze- Ubezpiecze­
nia na życie nia elementarne 

Złote gr. Złote gr.

872.978.5T

17.696.33
15 1.07 1.22

ioć.507.43

21.829 .17
27.471.65

R A ZE M  
Złote gr

872.978.51
106.507.43

39.525.50
178.542.87

1.041.746.06 155.808.25______1.197 .554 ,31
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Z Uniwersytetu krakow­
skiego.

Zapisy na rok akademicki 19 31/32  
rozpoczynają się w  Uniwersytecie Ja­
giellońskim w dniu 15  września i 
trwają do 30 września włącznie, z 
wyjątkiem  niedziel. W ykłady rozpo­
czynają się w  dniu i-go  października. 
Bliższe szczegóły w  ogłoszeniach na 
Uniwersytecie.

Mistrzostwa tennisowe 
Polski.

W yniki czwartego dnia turnieju.
G ra pojedyncza panów:
Wittman —  Kołcz I. 6:4, 7 :5 , 6:4.
M. Stolarów — Sosnowski 9:7, 6 :3, 6:4.

G ra pojedyncza pań:
Dubieńska — Kruczkiewiczówna 6:0,

6 : 2 .

Volkm erówna — Boniecka 6 : 1, 6:3.

G ra podwójna pań;
Groblewska, Pozowska .— Jużanka, Lil- 

popówna 6; 3, 6: 1 .

G ra podwójna panów:
Hebda, N aw ratil — Maszewski, Herbst 

6 :3, 6:4, 6: 1 .
Liebling, Andrzejewski .— Kuchar, Stahl 

3:6, 2.6, 6.0,  6 ;3, 6 : 3.
Stolarowie J . i M. —  Hebda, Naw ratil 

6:3, 6:4,  7 :5 .

G ra podwójna pań i panów:
Volkm erówna, Popławski —  Haberówna, 

Liebling 6:0, 6 : 3.
Dubieńska, Tłoczyński — Orzechowska, 

Nawratil 6: 1 ,  4:6, 6: 1 .
Wełeszczukowa, Hebda —  Groblewska, 

Stahl 6 :3, 6 :3.

Półfinał gry juniorów:
Holloender — Tarłowski 7:5, 3 :6 , 6:o. 
Pfahl —  Majewski 2:6, 6 : 3, 6: 1 .
Finał gry juniorów;
W ygryw a p. Holloender bijąc p. Pfahla 

w stosunku 6: 1 ,  6:4.

W yniki piątego dnia turnieju.
Gra pojedyńcza panów:
M. Stokrów  — Hebda 6:3, 6;4, 6:4. 
Tłoczyński —  W ittman 6 :1 , 6 :2, 6 ; 3.

Gra pojedyńcza pań;
Dubieńska — Volkm erówna 6:2, 2.6,

1 :6 .
Jędrzejowska —  Volkm erówna 6:2, 6: 1 .

Gra podwójna panów:
W ittman, Horain — Kołczowie 6:2,  

6:4, 6:4.
Andrzejewski, Liebling — Wittman, H o­

rain 0:6, 3 :6, 5:7.

Gra podwójna pań;
Jędrzejowska, Dubieńska —  Volkm erów- 

na, Rudawska 6:2, 6:2.

G ra podwójna pań i panów:
Dubieńska, Tłoczyński —  Wełeszczuko­

wa, Hebda 2:6,  9 :7, 6 : 3.

Gra pocieszenia:
Czyżowski — Pohorylies 2.6, 1 :6,  
Tomaschewsk^ —  Altschiiller 0:6, 0:6. 
Lantner — Altschiiller 3 :6, 4:6.  
Pohorylies —  Jaworski 6:0, 6:4.

Sto lat temu.
K ronika Pow stan ia L isto­

padow ego.
(1 w rześnia 1831 r.).

Szef Rządu, gen. Krukowiecki, rozkazał 
Ram orinie, by zaniechał dalszego marszu na 
Brześć i zbliżył się ku Warszawie, celem e- 
wentualnego niesienia pomocy obrońcom sto­
licy. Ram orino odmówił posłuszeństwa, co 
spowodowało Prądzyńskiego do opuszczenia 
korpusu, dowodzonego przez Ram orinę, i u- 
dania się do W arszawy. Prądzyński winien 
był, w porozumieniu ze starszymi oficerami 
korpusu, pozbawić gen. Ram orino stanowiska 
dowódcy, a to tembardziej, że udział korpusu 
w  walce o Warszawę mógł zaważyć i w  rze­
czywistości zaważył na jej losach, nadto, że 
już wówczas istniały poważne poszlaki, że 
Ram orino zdradza sprawę polską na rzecz 
Rosji. G dyby nawet motywem odmowy posłu­
szeństwa szefowi Rządu, k tóry przecież bvl 
zarazem faktycznym  wodzem naczelnym, bvła 
tylko niechęć ku niemu ze strony gen. Ram o­
rino, to i w tym  wypadku nie powinien on 
był nadal dowodzić korpusem, stanowiącym 
poważną część naszej .siły zbrojnej.

Go usłyszymy przez
radjo

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym).

Środa, 2 września. 
LW(3 W  (381). Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom i­
cznego w W arszawie, hejnału z W ieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. — 12.05: Odczytanie 
programu na dzień bieżący. — 12 .10 : Koncert 
z płyt gram ofonowych. P łyty z firm y Kaim 
i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 ,10 : 
Transmisja z W arszawy. Urzędowy Kom uni­
kat Państwowego Instytutu Meteorologicznego. 
— 13.20— 14.50: Przerwa. — 14.50: Trans­
misja z  W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
15 .10 : M uzyka z płyt gram ofonowych, -e- 
15 .45 : Lw ow ski kom unikat harcerski. 
16.00: Transmisja z W arszawy. „Zagadki 
i szarady" podyktuje p, H enryk Ładosz. : — 
16 .15 : Opowiadanie Mieczysława Jarosław ­
skiego p. t. „Polowanie na krokodyle i żyra­
fy " . Transmisja z W arszawy. — 16.30: M u­
zyka z płyt gramofonowych. — 16.50: Trans­
misja z W arszawy. Radjokronika wygłosi Dr. 
Marjan Stępowski. — 17 .10 : M uzyka z płyt 
gram ofonowych. — 17-35: Transmisja z W ar­
szawy. Odczyt. — 18 .co: Transmisja z W ar­
szawy. Koncert popołudniowy orkiestry P. R . 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 19.00: R o z­
maitości. — 19.20: „G los robotnika" w  opra­
cowaniu p. Stefana Malinowskiego. — 19-4°: 
Transmisja z W arszawy. Skrzynka pocztowa

rolnicza — korespondencję bieżącą omówi 
Inż. W acław Tarkow ski. Giełda rolnicza. — 
19.55: Transmisja z W arszawy. Urzędowy K o­
munikat Państw. Instytutu Meteorologicznego.
— 20.00: Transmisja z W arszawy. Prasowy 
Dziennik Radjow y. — 20.10 : Transmisja 
z W arszawy. Kom unikat sportowy I-szy. — 
2 0 .15 : Transmisja z W arszawy. M uzyka lekka 
w wykonaniu zespołu „Reyellersów  Polskich".
— 20.45: Transmisja z W arszawy. Kwadrans 
literacki: „Zapis" humoreska Macieja W ierz­
bińskiego. — 2 1 .1 5 :  Kom unikaty lwowskie. —
21.20. Transmisja z W arszawy. Dalszy ciąg 
koncertu. Recital skrzypcow y Stefana Fren­
kla. — 22-00: Feljeton p. t. „U  progu moich 
wspomnień" wygłosi p. Wanda Siemaszkowa. 
Transmisja na wszystkie stacje P. R . — 2 2 .15 : 
Transmisja z W arszawy. Dodatek do Praso­
wego Dziennika Radjowego. — 22.20: Trans­
misja kom unikatów z W arszawy. — 22.25: 
Odczytanie programu na dzień następny. — 
22.30— 24.00: Transmisja z W arszawy. M uzy­
ka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 3 1 sierpnia.

G azy wsch. 7.— 7.25, 7_.50. Inwesty­
cyjna 83.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 3 1 sierpnia.

Pszenica, żyto, jęczmień, otręby, kasza 
hreczana i mąka podrożały. Owies dworski 
utrzym uje się na wysokości ostatnich noto­
wań, natomiast zbiorowy nieco podrożał.

Kukurudza rumuńska spadła w cenie.
Tendencja naogót zwyżkowa. Usposobie­

nie ożywione.

NOTOWANIA LWOWSKIE I GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

R ynek Podwołoczyska:
Pszenica dworska 21.25 do 2 1.75 , psze- 

nica zbiorowa 20.— do 20.50, żyto jedno­
lite 21.25 do 21.75, żyto zbiorowe 20.75 do 
2 1 .— , jęczmień jednolity 16 .— do 16.50, 
jęczmień przem iałowy 14.75 do 15.25, owies 
zbiorow y 15 .— do 15.50, kukurudza rum. 
20.— do 20.-50, b o b ik .19.— do 20.— , hreczka 
21.50  do 22.—, otręby żytnie 11.5 0  do 1 1 .7 5 , 
otręby pszenne 11 .5 0  do 11.7 5 , kasza hre­
czana 43.— do 45.— .

Rynek Lw ów :

Pszenica dworska 23.75 do 24.25, psze­
nica zbiorowa 22.50 do 23.— , żyto jednolite 
22.75 do 23-2 S> żyto  zbiorowe 22^25 do 22.50, 
jęczmień przem iałowy 17 .— do 17.50, mąka 
pszenna 40.— do 4 1 .— , mąka żytnia 38.— 
do 39.— , otręby żytnie 1 1 .7 5 - do I2 -— . otrę­
by pszenne 12.50 do 12.75, mąka pszenna 
luks. 44.— do 45.— .

GIEŁDA NABIAŁOWA.
Lwów, 3 1 sierpnia.

Masło, twaróg i m leko potaniały, nato­
miast jaja nadal silnie zwyżkują. Tendencja 
dla jaj zwyżkowa, pozatem zniżkowa. Uspo­
sobienie ożywione.

Masło deserowe 320.— do ^50.— , masło 
stołowe 280.— do ,300.— , masło kuchenne 
240.— do 260.— .

T w aróg gospod. 60.— , twaróg solony od. 
20.— do 30.— .

Mleko 19 .— do 2 1 .— .
Jaja  eksportowe 51/54 od 1 7 1 .— do

175.50, 48/51 od 157.50 do 162.— , 45/4S od 
135 .— do 139-50.

Jaja  oryg. 48/51 od 135 .— do 140.— .

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 1 sierpnia. 

C Z E K I: Amsterdam 286.70, Belgrad
12.52 i 1/4, Bruksela 99.10, Bukareszt 4.21 
i 1/8, Kopenhaga 189.70, Londyn 34.52 i 1/4, 
M adryt 64.80, Medjolan 37 .17  i 1/2, N ow y 
Jo rk  709.75, Oslo 189.70, Paryż 27.82 i 1/2, 
Praga 21.02 i 1/2, Sofia 5.144, Sztokholm 
189.90, Warszawa 79.42—79.71. Zurvch
138.20.

B A N K N O T Y : Berlin 168.10, N ow y Jork  
7 12 .— , Paryż 27.75, Praga 20.99 i 3/4, Zu­
rych 137.50.

A K C JE : Renta koronowa 0.349, Dunaj- 
Sava-Adria 89.20, Wiener Bankverein 14-—, 
Escompte Niederosterr. 149.10, Poldihiitte
73.50, Landerbank 20.20, Skodawerke 181.50, 
Bank Hip. Lwów 16 .— , Nationalbank Oesterr. 
234.— , Żiynosteńska 75 .15 , Dunaj-Sava-Siid- 
bahn 11.60 , Galicia 13.88, Alpino Montages
11 .7 5 , Berg- und Hiitten 395.—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 1 września.
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5% poż.

konwers. 44.50, 6% poż. kolej. 69.— , 10%
poż. kolej. 107.00— 106.50.

W A L U T Y : D olary S.92.5.

D E W IZ Y : Belgja 124.50, Holandja 360.— , 
Londyn' 43.40, N ow y Jo rk  8.92.5, Paryż 
35.01, Praga 26.43.5, Szwajcarja 173.83, 
Wiedeń 125.50, W iochy 46.71.

A K C JE : Bank Polski 1 1 2 .— .

M  B  B  Ł ,  E
sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe  
kuchenne, solidnie wykonane poleca

MIEJSKA WYSTAWA
Lw ów  Plac Halicki 10. — (w podwórzu).

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgulbiony dowód1 rejestra­

cyjny W. 22038. — H ryckaniuk Eljąsz,
Lwów, Zamkowa n .  6727

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną kartę na broń 
wydaną przez Lwowskie Starostwo Grodz­
kie z dnia 19 stycznia 19 31 z ważnością 
3 lat. L. 9/br/31. N r. 30.557. — Erwin 
Appel, Lw ów , Zyblikiewicza 23.

'__________________________________ g723-3
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę rejestra­

cyjną N r. T R . 36024. — Stanisław Mi- 
kietyji. 6726-3

RUFUS KING. 39;

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Valcour spojrzał na zegarek. Do 
drugiej brakowało jeszcze dwudzie­
stu minut.

— T o  znaczy pięć — dziesięć mi­
nut po pierwszej?

— Mniej niż pięć. Zaraz po1 pierw­
szej. — (Swithers jęczał i przykładał 
ręce do głowy. W  tej chwili było mu 
wszystko jedno, co i jak).

— T o  znaczy jakieś czterdzieści 
minut temu.

Kapitan Sohme drgnął konwułsyj-
nie.

— Kasa! — rzekł.
Valcour spojrzał na niego ciekawie, 

t — Zapomniał pan zamknąć?
— T ak  — i czas się zgadza — bo 

jakoś o pierwszej poszedłem w ydobyć 
testament pani: Poole. Byłem taki zde­
nerwowany jej rozpaczą, że możliwe... 
Że... mogłem zapomnieć zamknąć. — 
Chodźm y...

Zbiegli po schodach na pokład. 
D rzwi kajuty kapitana b y ły  zamknię 
te. O tw orzyli je i weszli.

— Widzi, pan? — rzekł kapitan.

Valcour spojrzał na otwartą kasę.
— C z y  pan miał co wartościo­

wego?
Kąpitan Sohme, czerwony jak pi- 

wonja, przerzucał gorączkowo zawar­
tość kasy.

— Pieniądze okrętowe, panie — 
przeszło dwa tysiące dolarów — nie­
ma — na Boga, co powiedzą właści­
ciele? Śmierć — potrafią znieść, w yra­
żą kondolencje i już. U trata życia, to 
jeszcze nic — ale złoto — zm arnowa­
nie złota — m ówił z chrapliwą gory­
czą.

— T ak, tak — w obcych portach 
uiszczamy wszelkie opłaty w  złocie i 
płacimy- zlotem za towary. Zawsze 
wieziem y ze sobą złoto...

Valcour doznał wrażenia, że tonie.
— Ależ to jest nonsens, kapitanie 

— rzekł, idąc ku drzwiom  i zasuwając 
rygiel.

— Ruina — zupełna ruina — 
mruczał kapitan.

— Kapitanie, proszę posłuchać. T a 
kradzież niema żadnego sensu.

człowieku? Kradzież 
?

— Sensu, 
złota niema -sensu r

— Niech się pan uspokoi. Złoto 
musi być ukryte na okręcie.

— H a! — jęknął z ulgą Sohme. — 
Ma pan rację. Przeszukamy wszystkie 
kąty, cal po calu.

— Niech pan siada. N a chwilę.
Ale kapitan ruszył ku drzwiom.
— Zaraz się to zrobi.
— C zy pan chce, żeby złoto w y­

rzucono za burtę?
Kapitan stanął jak w ryty.
— Jak to ?
— Niech pan na chwilę usiądzie.
— C zy ten złodziej potoby kradł, 

żeby wyrzucać swój łup za burtę? 
C zy my w arjujem y?

— Złodziej, mógłby to zrobić. 
Niech mi pan pozwoli wypowiedzieć 
się. W ytłum aczę panu.

— N a Boga, tylko prędko.
— Dobrze. Przypuśćm y, że pan 

sam jest złodziejem. Zagląda pan tu­
taj i widząc, że kasa jest otwarta, za­
biera złoto. Co-by. pan zrobił potem?

— U ciekłbym  i schował łup — 
odpowiedział prędko kapitan.

Valcour wzruszył ramionami.
— Właśnie.
— N o, więc co?
— C zyby pan, uciekając, ze zło­

tem, wbiegł po schodkach na mostek,

ogłuszył dyżurnego oficera, ogłuszył 
sternika, przywiązał koło i potem do­
piero pomyślał o ukr.yciu łupu?

Sohme opadł ciężko na krzesło.
— Nie odparł. — Ale ten złodziej 

mógł tak zrobić.
— Dlaczego? G dyby pan zamie­

rzał obrabować kasę, toby się pan 
wpierw upewnił, że ta kajuta jest pu­
sta i zobaczyłby pan odr.azu, że kasa 
jest otwarta. Pocoby pan miał jeszcze 
płatać tamte sztuczki?

— Co mnie to wszystko obchodzi? 
Muszę odzyskać złoto i to jest naj­
ważniejsze.

— Powinno pana obchodzić. Ta 
kradzież ma głębszy podkład. Chciał­
bym , żebyśmy zaraz przesłuchali ster­
nika. N azyw a się Peters, prawda?

Kapitan, podszedł do tuby, łączą 
cej- jego kajutę' z mostkiem i rzucił w  
nią wprawnie;

— Proszę, przyślij mi pan tutaj 
Petersa — jeżeli już nie jęczy. — Po­
czerń odryglował drzwi i usiadł. — 
Pan uważa, że ten wypadek ma łącz­
ność ze śmiercią Gansa i  Poole‘a?

— T ak, kapitanie. N a dinie tego 
wszystkiego kryje się Toody.

—  Toody? (Czy ten człowiek zwa- 
rjow ał?) C o  za T o od y?

(C. d. n.).
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